Nr. 112 


EE | 


I 


A Forko 
(MGŁA 


(4 A 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO 6. I-sze p. 


Lisy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 


* 


Czwartek, 19 maja 1932 


4 


Po 
m 


Ą 


LU 


Telefony: WYCHODZI CODZIENNIE PRÓCZ DNI POŚWIĄ- CENA 
REDAKCJI | TECZNYCH O GODZINIE 3-ciei POPOŁUDNIU NOMERU 
21—18 REDAKTOROWIE NACZELNA: 
ADMINISTRACJI WOJCIECH BARANOWSKI 15 gr. 
21—17 i Dr. MARCELI SZAROTA 


p 


Rok 122 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do dos 
mu 2:80 — z dostawą 3'30. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 330. — 

Zagranicą 7— P. K. 0. Nr. 141.690. 


W sprawie polskich uzdrowisk i letnisk. 


Za kilkanaście dni rozpocznie się 
w Polsce sezon wyjazdów wypoczyn- 
„OWych i leczniczych. Już dzisiaj my- 
‘u © tem każdy, kto jest do takiego 
Wyjazdu zmuszony i kogo na to stać; 
a w obecnym wyczerpującym trybie 
Naszego życia wszyscy jesteśmy gorąco 
spragnieni wypoczynku. 
W tym roku sprawa wyjazdów wa- 
acyjnych jest atoli bardziej skompli- 
kowana, niż kiedyindziej. Wszak żyje- 
My w niekończącej się bynajmniej epo- 
ce Kryzysu, zmuszeni jesteśmy do osz- 
czędności i bezwzględnego szanowania 
groszą, 
We z prawdziwem uznaniem 
5 YJĄC należy inicjatywę, podjętą w 
Prawie przemysłu uzdrowiskowo - let- 
niskowego przez nasze Izby handlowo- 
Przemysłowe (zwłaszcza przez Izbę 
rakowską), a popartą energicznie i 
Stanowczo przez Rząd. Wyrazem tej 
inicjatywy i najlepszej woli była oneg- 
dajsza konferencja w Izbie Przemysło- 
wo - Handlowej w Krakowie, w któ- 
rej, prócz członków Izby i delegatów 
zainteresowanych instytucyj, wzięli u- 
dział: P. wiceminister Skarbu, Śtarzyń- 
14 p. wiceminister Komunikacji, 
int. GRĄ i 
Miga, oraz wyżsi urzędnicy obu 
rens Taty wysunięte na tej konfe- 
zda Przez przedstawicieli Rządu, są 
| = postulatami całego społeczeń- 
mą dowodzą niedwuznacznie, iż 
p roblen adze centralne odnoszą się do 
R > in uzdrowiskowo - letniskowe- 
żę giębokiem rozumieniem jego naj- 
niejszych momentów. 
cad wiceminister Starzyński zaak- 
rid wał z największą słusznością ko- 
i ność poparcia przez społeczeń- 
two polskich uzdrowisk, letnisk i sta- 
Cyj klimatycznych. Wyjazdy wakacyj- 
ne zagranicę powodowały w ostatnich 
tach niezwykle dotkliwy odpływ pie- 
og dzy z Polski; w latach 1929-1930 
Pw ten zaznaczył się w sumie 
0 miljonów zł, a w roku ubiegłym 
z ‘umie roo miljonów zł. W dzisiej- 
j YCH warunkach gospodarczych Pol- 
"JEST to naprawdę uszczerbek nie- 
pp kojący. Rząd nasz, w ciągłem dąże- 
a był utrzymania równowagi budże- 
zę tez zmuszony ostatnio do 
Bofa Ee. podwyższenia oplat pasz- 
ra nie „ CO wpłynąć powinno bar- 
32nie na skierowanie kuracju- 


sz 
RAS do uzdrowisk i letnisk 


oam ZIE 


Mac Donald udaje się 


na wypoczynek. 


>» 18 maja, (p j 
Mac Donald odjeżdża Eeee 
E swej posiadłości w Szkocji, gdzie 
ya i 4 . tygodnie na i 
c Donald jedzie w towarzystwie 
EE który będzie do koryj- 
. < mezbędanych opatrunków 
s ciah aby Mac Donald nie FE 
za ik czytał Poza normą, ustaloną 
Pai arzy. Dnia 13 czerwca Mac 
onald powróci do Londynu na dwa 
i, poczem uda 


l l się w i 
legacją angielską de: WE. = 
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Niestety uzdrowiska te i letniska — 
oto słowa p. Wiceministra — spotykają 
się z powszechnym zarzutem, że są za 
drogie! 

I oto wyłania się samo sedno 
problemu, nad którem  debatowała 
właśnie konferencja krakowska. 

Życzymy polskim uzdrowiskom po- 
wodzenia i jak najpiękniejszego roz- 
woju bardzo szczerze. Życzymy im 
tego z wielu powodów: 1) bo uzdro- 
wiska i stacje klimatyczne polskie nie 
są naprawdę gorsze od zagranicznych, 
a często wprost jedyne w swoim ro- 


swoje a dobre, i 3) bo nasze uzdrowi- 
ska i letniska przechodzą także kry- 
zys i należy im wszelkiemi sposobami 
przyjść z pomocą. Zresztą, co tu dużo 
mówić! Przyroda polska jest napraw- 
dę jedną z najpiękniejszych i najbar- 
dziej uroczych w Europie, a nasze 
Źródła lecznicze mają (bez przesady) 
nieraz własności wprost cudowne. 
Cała dyskusja w opinji publicznej 
obraca się jednak dokoła następującej 
tezy: Pojedziemy do naszych letnisk i 
uzdrowisk, ale chcemy, ale musimy 
wiedzieć, że pieniędzy nie wyrzu- 


dzaju, 2) bo obowiązek patrjotyczny | cimy na marne, że za te pieniądze, do- 


nakazuje nam popierać usilnie to, co 


staniemy to, co się nam należy, 


Z ostatniej chwili. 


Akcja oszczędnościowa Rządu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. 18 maja. Dziś rano po- 
wrócił do stolicy po 3-dniowym wypo- 
czynku świątecznym na Wileńszczyź- 
nie, prem. Prystor i objął urzędowanie. 
Przedpołudniem premjer odbył kilka 
konferencyj z wyższymi urzędnikami 
Prezydjum Rady Ministrów oraz wice- 
premjerem Zawadzkim. Przypuszczal- 
nie po tych naradach wyznaczony bę- 
dzie termin najbliższego posiedzenia 
Rady Ministrów. Na porządku dzien- 


nym znajdzie się sprawa wykonania za- 
mierzeń Rządu w dziedzinie utrzyma- 
nia równowagi budżetowej i zapewnie- 
nie jej na najbliższą przyszłość. 

Jak wiadomo Rząd uważa za konie- 
czne zmniejszęnie wy: CZECZO- 
wych i personalnych w budżecie. W ja- 
ki sposób oszczędności te będą przepro- 
wadzone jest jeszcze rzeczą otwartą i 
wymaga decyzji Kady Ministrów. 


m tr w 


Austrja ogłosi moratorjum? 


Londyn. 18 maja. (PAT.) „Daily | 


Telegr.* donosi, iż w najbliższych 
dniach Austrja ogłosić ma moratorjum, 
które jednak nie obejmie płatności ku- 
ponów, przypadających w czerwcu z 
tytułu austrjackiej pożyczki Ligi Naro- 
dów. „Daily Telegraph” dowiaduje się 
w związku z tem, że w rządzie brytyj- 
skim niema tendencyj udzielania Au- 


strji ani pożyczki ani gwarancji. Rząd 
brytyjski wychodzić ma z założenia, że 
akcją pomocy finansowej dla Austrji za 
jąć się winny przedewszystkiem te pań- 
stwa, które są gospodarczo bardziej 
związane z Austrją i których interesy 
bezpośrednio łączą się z obecną sytua- 
cją finansową Austrji. 


———$—————— 


Sensacyjne oświadczenie Herriota. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 18 maja, Z Londynu 
donoszą, że organ socjalistów angiel- 
skich „Daly Telegraph“ opublikował 
wywiad z przywódcą radykałów fran- 
cuskich Herriotem. Wywody Herriota 
przekreślają zupełnie nadzieje Niem- 
ców na zwycięstwo lewicy we Fran- 
cji. Herriot oświadczył wyraźnie, że 


zmniejszenie niemieckich rat repara- 
cyjnych jest niemożliwe, o ile Stany 
Zjednoczone i Anglja nie zgodzą się 
na obniżenie długów. W kwestji roz- 
brojenia Herriot wypowiedział się, że 
rozbrojenie możliwe będzie tylko eta- 
pami, równolegle z postępem między- 
narodowego bezpieczeństwa. 


Stosunki chińsko-japońskie 
ulegną niebawem ponownemu zaostrzeniu. 


Moskwa, 18 maja. (PAT.) Donoszą 
z Nankinu, że oficjalny organ rządu 
chińskiego wyraża obawę, iż ostatnie 
wydarzenia w Tokio mogą się odbić 
fatalnie na stosunkach  chińsko - ja- 
pońskich. Pismo podkreśla, że japoń- 
skie koła wojskowe nie były zadowo- 


lone nawet z agresywnego wobec 
Chin stanowiska zabitego premjera 
Inukai. 
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stołecznego garnizonu mgndżurskiego 
w Czag-Czung. Bunt stłumiono w za- 
rodku przy pomocy wojsk japońskich. 
Miano rozstrzelać 4 żołnierzy. Wedle 
doniesień japońskich w Laojuan- Tun- 
lao zbuntował się pułk kawalerji ki- 
ryńskiej. Żołnierze mieli zdemolować 
dowództwo pułku i z bronią w reku 
wymaszerować na północny wschód 
w kierunku rejonu koncentracji wojsk 


Moskwa, 18 maja. (PAT.) Źródła | powstańczych. 


chińskie donoszą z Pekinu o buncie 
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co mamy w każdem porządnem letni- 
sku i uzdrowisku zagranicznem. 

Apele te stosują się w pierwszym 
rzędzie do właścicieli pen- 
sjonatów, will, mieszkań, pokoi 
meblowanych itp. Naturalnie, ma się 
na myśli także właścicieli uzdrowisk i 
letnisk, ale co do tego wiadomo, że 
Zarządy uzdrowisk (zwłaszcza w uzdro 
wiskach państwowych i wielu prywat- 
nych) gotowe są do ustępstw i czynią 
stale w tym kierunku nowe kroki. Ka- 
mieniem obrazy są przedewszystkiem 
właściciele i właścicielki 
pensjonatówi will. Oni to zdo- 
być się muszą na zmianę swej dotych- 
czasowej „polityki“. 

Ceny mieszkań i utrzymania po- 
winny być stanowczo obniżone bar- 
dzo wydatnie i zastosowane do stanu 
kieszeni ludzkich i do niewątpliwej ta- 
niości środków spożywczych i innych 
artykułów w Polsce. Stosunki hygje- 
niczne w pensjonatach i willach, sto- 
sunki bezpieczeństwa i urządzenia mie- 
szkaniowe muszą być dostosowane do 
wymagań kuracjusza czy klienta. Trze- 
ba raz skończyć z przekonaniem, że 
kuracjusz musi wszystko przyjąć, na 
wszystko się zgodzić, że musi spać na 
„madejówem łożu”, w zapluskwionym 
pokoju, przy niedomkniętych drzwiach 
i oknach, pozwalając się równocześnie 
truć, lekceważyć i narażać na grymasy 
każdej „paniusi“. 

Z pewnością rzeczy takie należą do 
wyjątków; wiemy, że większość na- 
szych pensjonatów, will i t. d. dba o 
swoich klientów i o ich wygody. Ale 
i te liczne niestety wyjątki winny być 
wytrzebione, jeśli ma zaistnieć wza- 
jemne zaufanie. Musi się raz dojść do 
przekonania, że sprawa popierania 
własnych uzdrowisk i letnisk, to nie 
tylko kwestja „patrjotyczna* i „tury- 
styczna”, gospodarcza i finansowa, ale 
zarazem kwestja społeczna i popro- 
stu handlowa. Inaczej nie pój- 
dzie! Czasy są za ciężkie, ludzie są za 
mądrzy! 

Na konferencji krakowskiej przed- 
stawiciele przemysłu uzdrowiskowo- 
letniskowego złożyli zobowiązanie, że 
taka naprawa zostanie istotnie w tym 
roku dokonana. 

Wierzymy, że tak się stanie. To 
też rzucając gorące hasło: „Jedźcie ma- 
sowo tylko do polskich uzdrowisk“, wo 
lamy równocześnie: „„Baczność zarządy 
zdrojowe i właściciele pensjonatów! 
Tylko od was zależy powodzenie te- 
gorocznego sezonu...” 


nn 


Dalsze rozruchy w Bom- 
baju. 

Bombaj, 17 maja. (PAT.) W ciągu 
ostatnich trzech 1 pół dni, ofiarą nie- 
pokojów padło 77 zabitych i kilkuset 
rannych. Z Poony wezwano większe 
oddziary wojska dla udzielenia miej- 
scowym oddziałom pomocy w przy- 
wriceniu porządku. 

Bombaj. T7 maja. (PAT.) W czasie 
zorganizowanego przez muzułmanów 
obchodu doszło znowu do starcia. $ 
csób jest zabitych, 150 rannych. Wie 
le sklepów splondrowano, ` 
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Dyktator w bluzie i dyktator w mundurze. 


Rokosz generałów niemieckich. — Za kulisami dymisji gen. Groenera. — Gen. Schlei- 


cher i Hitler 


ludzie jutra. — Reichswehra po stronie przewrotu. — Hindenburg 


i Briining nie bronią republiki. — Czy republikanie ockną się ? 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Cechą obecne, polityki niemie- 
ckiej jest jej nieprzejrzystość i nieobli- 
czalność, 1akt i zręczność polityczna 
nie należą do zalet spotykanych czę- 
sto w niemieckim świecie politycz- 
mym. Ostatnie wypadki w Niem- 
czech, stanowiące sensację Światową, 
dowodzą tego w sposób bardzo wyra- 
zisty. 

Trzej najwyżsi wojskowi, gen. 
Schleicher, gen. Hammerstein i admi- 
rał Raeder, zmusili dotychczasowego 
ministra Reichswehry i soraw we- 
wnętrznych gen. Groenera do ustąpie 
nia, Oświadczyli mianowicie, że woj- 
sko nie ma już do niego zaufania. Ba- 
warskie organy prasowe katolickie od 
dłuższego czasu przepowiadały ten 
rokosz kamaryli generaiskiej i ostrze- 
gały przed nim. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że krok generałów nie 
miał żadnego prawnego uzasadnienia, 
sprzeczny był z zasadami i praktyką 
konstytucji, operował jedynie argu- 
mertem siły i powiódł się dzięki współ 
Gziałaniu innych wysoko stojących 
czynników. 

Mówią, że feldmarszałek Hinden- 
burg stracił zaufanie do dotychczaso- 
wego swego pupila Groenera, czego 
już można się było dopatrzeć w zwro- 
ceniu się prezydenta przeciw chronio- 
nemu obecnie przez Groenera „Reichs 
bannerowi”, Kanclerz Brüning ode- 
grał w tej sprawie rolę dwuznaczną. 
Nie wystąpił przeciw rokoszanom w 
obronie swego ministra, jak tego nale- 
żało się spodziewać. Wskutek rego te: 
ren działania Groenera został przepo- 
łowiony: utracił ministerstwo Reichs- 
wenry, ma się utrzymać — nie wiado 
mo na jak długo — przy ministerstwie 
spraw wewiiętrznych. 

Cicjalne dementi wydane pod 
wplywem olbrzymiego wrażenia, kto- 
re ta interwencja gene"alska wywołała 
na swiecie tlumaczy, że gen, Groener 
tstąpił docrowolnie z powodu nad- 
miernego obciążenia pracą, Ale dlacze 
go zrezygnował właśnie z teki Reichs- 
wehry stanowiącej właściwą jego spe- 
cjalnosć? Rzecz jest jasna: Groener 
pad. ofiarą hitlerowców i współdziała- 
jących z nimi generałów, mszczących 
sç na nim za rozwiązanie zarządzone 
przez niego armji hitlerowskiej r za 
wystąpienie jego w obronie Reichsban 
nerów. Prasa lewicowa leje lzy: Groe- 
ner u władzy wydawał się im nieraz 
niepewnym, Groener upadający  ;est 
w jej oczach jednym z ostatnich tila- 
rów republiki. 

Groenera obalili dwaj kandydaci 
na dyktatorów, którzy coraz bliżsi są 
swego celu: dyktator w brunatnej ko- 
szuli Hitler i dyntator w generalskim 
mundurze Schieicher. Hitler demagog 
bezwzględny i hałaśliwy, a nie pozba- 
wiony podstępnej, zręczności, Schlei- 
cher, generał polityk doniedawna jesz 
cze atakowany przez hitlerowców i 
przezywany przez nich „generalem 
kancelarygnym", człowiek inteligent- 
ny, gładki, obrotny, a przedewszyst- 
kiem ambitny. Dotąd działał w cie- 
niu: dziś, usunąwszy Groenera, wysu- 


a a] 
Prezydent Ziekm o zjeździe 
w Elblągu. 


Królewiec, 17 maja. (PAT.) Prezydent 
Senatu Gdańskiego dr. Ziehm ogłasza w 
„Ostpreussische Ztg.“ artykuł, w którym wy- 
raża swoje zadowolenie z urządzenia przez 
Związek dla popierania Niemczyzny zagra- 
nicą zjazdu w Elblągu. W artykule tym dr. 
Zienm oświadcza, że „ludność niemiecka w 
Gdańsku stanowi część wielkiego narodu nie- 
mieckiego; ludność Gdańska została wbrew 
swej woli oddzielona od swej kochanej oj- 
czyzny, lecz mimo to będzie zawsze dzieliła 
los niemieckiego narodu“. 
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wa się na pierwszy plan. Mówi się już 
o nim, jako o przyszłym ministrze 
Reichswehry, jako o przyszłym kanc- 
lerzu gabinetu, w którym hitierowcy 
będą mieli przewagę, a centrum bę- 
dzie stanowilo tolerowany do czasu 
dodatek. 


Prasa lewicowa niemiecka przy- 
znaje .- po niewczasie — że byt re- 
publiki jest zagt oz ony, ape- 
luie do Briininga, wierzy bowiem Jesz- 


ł 


Berlin, w maju 1932. 


cze w jego dobrą wiarę, stwierdza, że 
generalskie pronunciamento wywołało 
„aknajgorsze wrażenie zagranicą w O- 
kresie rokowań w sprawie rozbrojenia 
i odszkodowań. 


Skargi jednak i ostrzeżenia nie 
przydadzą się na nic. Wrogowie repu- 
bliki są bczwzględni i konsekwentni. 
Jest ich coraz więcej, gdyż coraz to 
nowi wychodzą z ukrycia. Ludzie 
przezorni przestają się obecnie krępo- 


wać i zrzucają maski. Uważają bo- 
wiem, że nadeszla ich chwila, że koń- 
czy się widać era republikańska, 
Stosunek sił walczących obozów 
staje się coraz bardziej nierówny. Re- 
publika nie może już liczyć w pełni 
na swoich oficjalnych reprezentantów 
i obrońców. Reichswehra jest po stro 


nie czynników dążących do przewro- | 


tu. Prezydent sprzyja republikańskiej 
prawicy, a kanclerz zachowuje się wy- 
czekująco. A front republikański zwę- 
ża się, Znaczna jego część utraciia wi- 


Gać wiarę w zwycięstwo : nie chce 
aalsze; walki. Już nietylko centrum 
katolickie, ale i demokraci południo- 


wo-niemieccy układają się 
wym. socjalistarri. 
jedynie wielki  solidarn 
riemieckiego obozu republikańskiego 
meże oddalić katastrofę, ocalić repu- 
blikę. Ale czy przyjdzie do niego? 
I. R. 


Dalsze szczegóły katastrofy okrętowej. 


Paryż, 17 maja. (PAT). Według 
oświadczenia dyrekcji _„Messageries 
Maritimes“ z 900 pasażerów statku 


„Philippard“ uratowano dotychczas 
650. Znaczna ilość rozbitków uratowa- 
na została, jak wiadomo, przez rosyj- 
ski parowiec. Z Adenu donoszą, że 
wielu rozbitków zabrał z parowca ro- 
syjskiego na swój pokład parowiec 
francuski „André Lebon*. 
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Paryż, 17 maja. (PAT). Prasa wie- 
czorna zamieszcza sprawozdanie kapi- 
tana angielskiego statku „Contractor*, 
który brał udział w akcji ratowniczej 
okrętu „Georges Philippard”. O godz. 
3-cj rano „Contractor“ zauważył w 
odległości se klm. piomienie, wobec 
czego natychmiast zmienił kurs. O 
godz. 6 rano przyby! na miejsce kata- 
strofy, gdzie znajdował się statek fran- 


Przypadek, czy zamach? 


Paryż, 17 maja. (PAT). W Paryżu 
krążą uporczywe pogłoski, że pożar 
na okręcie „Georges Philippard" jest 
niczem innem, jak zamachem. Dyrek- 
cja służby bezpieczeństwa informuje w 
tej sprawie, że w przeddzień wyjazdu 
tego statku na Daleki Wschód, przed- 
stawicielom towarzystwa okrętowego 
w Marsylji zakomunikował inspektor 
policji portowej, że w rewolucyjnych 
kołach Paryża przewiduje się, iż sta- 
tek „Philippard”* zostanie wysadzony 
w powietrze, w chwili, gdy przepływać 
będzie przez kanał Sueski. Zamach ten 
dokonany został — jak zeznawał in- 
spektor — celem przeszkodzenia zao- 


patrzenia w broń i amunicję Japonji, 
prowadzącej wojnę z Chinami, a 
wkrótce może i Sowietami. Mimo to 
sprawa była bagatelizowana. Choć zre- 
sztą zastosowano wszelkie środki ostro- 
Żności i zarządzono gruntowną rewizję 
na statku, nie znaleziono tam niczego, 
coby mogło nasuwać jakiekolwiek po- 
dejrzenia, W Port - Saidzie okręt za- 
trzymał się zaledwie przez dwie godzi- 
ny, zamiast przez 12 godzin i w ten 
sposób przebył kanał Sueski o pół dnia 
wcześniej. Istotnie w czasie tej podró- 
ży nie zaszedł Żaden wypadek, który- 
by wskazywał, że pożar jest rezultatem 
zamachu. 

z" 


Dymisja gabinetu belgijskiego. 


Bruksela, 17 maja. (PAT). Gabinet | Na zgłoszony projekt rządowy w spra- 


belgijski podaje się dziś wieczorem do 
dymisji. Jutro premjer Renkin złoży 
zbiorową dymisję ministrów na ręce 
króla. Powodem dymisji jest kwestja 
językowa w nauczaniu powszechnem. 


wie języków, nie zgodziła się katolicka 
partja flamandzka. Według przewidy- 
wań, nowy rząd będzie tworzył do- 
tychczasowy premjer Renkin, zmie- 


niając 5 dotychczasowych ministrów. 
o... 


Nowe brednie Greenwalla. 


Londyn, 17 maja. (PAT). „Daily 
Express* zamieszcza dziś ponownie 
niesłychane brednie Greenwalla, dato- 
wane z Gdańska, o tem jak Gdańsk 
jest otoczony wojskami polskiemi. Ca- 
ły artykuł Greenwalla utrzymany jest 


| w typie sensacyjnym i zawiera mapy 


Gdańska, „korytarza“ i granic Nie- 
miec. Żadnych powoływań się na wy- 
soko stojące osobistości w Gdańsku 
tym razem niema. 


Zeznania Gorgułowa. 


Paryż, 17 maja. (PAT). Gorgułow 
oświadczył sędziemu śledczemu, że od 
pewnego czasu ogarnięty był przez 
idée fixe zabicia prezydenta Doumera. 
Walczył on z tą manją i jeszcze w dzień 
zbrodni usiłował wywołać aresztowanie 
siebie, coby mu uniemożliwiło dokona- 
nie zbrodnł Gorgułow twierdzi, że 
strzelając do prezydenta Doumera dzia- 
łał jakby pod wpływem hipnozy. Do- 
dał on, że od 15 lat choruje na syfilis. 

Paryż, 17 maja. (PAT). Podczas 
dzisiejszego przesłuchania, sędzia śłed- 
czy zapytał Gorgułowa, w jaki sposób 
przygotował i dokonał zamachu. Mor- 
derca odpowiedział: Od czasu przy- 
bycia do Paryża żyłem w stanie pewne- 
go rodzaju hipnozy. Chodziłem mo- 
dlić się do Notre-Dame, walczyłem z 
sobą samym, miałem zamiar popełnić 
samobójstwo. Stan rozdraźnienia i we- 


wnętrznej rozterki trwał w dniach 5 
i 6 maja. Pragnąłem aby mnie areszto- 
wano, i świadomie zadawalem policjan- 
tom bezmyślne pytania, chcąc, aby za- 
Żądali odemnie papierów osobistych, 
których nie miałem w porządku. Dą- 
żyłem do tego, aby mnie doprowadzo- 
no do komisarjatu policji. Było to 
prawdziwe opętanie, z któremi walczy- 
łem. Zły duch podszeptywał mi: po- 
pełnij samobójstwo po zamachu na 
Doumera. Do godz. 2-giej chodziłem 
po kawiarniach, aby się zagłuszyć. 
Przed udaniem się do pałacu Rotszyl- 
dów, gdzie potem dokonałem zama- 
chu, wypiłem butelkę koniaku. Przy- 
bywszy na wystawę, zacząłem oglądać 
eksponaty. Gdy wszedł prezydent i 
ujrzaiem go z profilu, zacząłem doń 
strzelać, nie zdając sobie sprawy z te- 
go, co czynię. 


cuski „Georges Philippard", który 
padł pastwą płomieni. Znajdował się 
tam już okręt sowiecki „Sowieckaja 
Neft”. „Contractor“, zbliżając się co- 
raz bardziej do płonącego statku, zau- 
ważył kilka set osób na przednim i 
tylnym pokładzie. Kapitan okrętu an- 
gielskiego połecił natychmiast spuścić 
łodzie ratunkowe, ocalając 75 pasaże- 
rów i członków załogi. Łodzie okrętu 
„Georges Philippard* przewoziły już 
od 3 rano rozbitków na pokład statku 
sowieckiego. Według opowiadań ura- 
towanych pasażerów, pasażerowie l. 
klasy znajdowali się w chwili wybuchu 
pożaru w swych kabinach, skąd nie 
mogli się wydostać, ponieważ pożar 
odciąi im drogę. Według opinji inży- 
nierów francuskich, pożar powstał w 
kabinie luksusowej wskutek krótkiego 
spięcia. Stacja radjowa i kabina kapi- 


tańska ulegly zupełnemu zniszczeniu. ów 


Wskutek gwałtownego wiatru ogień 
szybko się rozszerzył, obejmując wkrót 
ce cały statek. Kapitan angielskiego 
statku stwierdza, że na pokład jego 
okrętu przyjął 129 rozbitków. Jeden 
z pasażerów zmarł wskutek odniesio- 
nych poparzeń. Według informacyj 
kapitana płonącego statku, z ogólnej 
liczby pasażerów brakuje jeszcze 100 
osób. Wszyscy pasażerowie przyjęci na 
poklad okrętu ratowniczego, są w bie- 
liżnie nocnej. 

Aden, 17 maja. (PAT). Rozbitki 
z okrętu „Georges Philippard przybyli 
na pokładzie okrętu angielskiego „Con- 
tractor” opowiadają, że pożar na 
okręcie 
spięcia w jednej z kajut I. klasy. Po- 
Żar, który szerzył się z niezmierną 
szybkością, uniemożliwiał wprost pa- 
sażerom I. klasy ratunek, zniszczył 
również stację radjową, co uniemożli- 
wiło wzywanie tą drogą pomocy. 
Większość pasażerów w chwili wybu- 
chu katastrofy spała. Ponieśli oni wiel- 
kie straty materjalne. Wiele osób, nie 
mogąc doczekać się swej kolejki przy 
zajęciu miejsc w łodziach ratunkowych, 
rzucało się do wody, gdzie ginęli po- 
żarci przez rekiny. Wiele rodzin zosta- 
ło rozdzielonych. Wśród uratowanych 
na pokładzie „Contractoru* znajduje 
się dwuletnie dziecko i jedno niemow- 
lę, których rodzice nie zostali odnale- 
zieni. 
p RE 


Kondolencje Prem. Prysto- 
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powstał wskutek krótkiego | 
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ra do rządu japońskiego. 


Warszawa. 17 maja. (PAT.) Z po- 


wodu zamachu dokonanego na osobę 
prezesa Rady ministrów Japon:i Inu- 
kai, prezes Rady Min.strów Aleksan- | 
der Prystor wystosował depeszę treści 
następującej: J. E. pan Takahaszi, peł- 
niący obowiązki prezesa rady mini- 
strów. Głęboko poruszony wiadomo- 
ścią o strasznym zamachu, którego o- 
frarą padł prezes Rady Ministrów. pro 

szę W. E. o przyjęcie wyrazów wspó 


czucia i żalu, oraz sympatji ze strony » 


Rządu polskiego.“ 


pzez 


z narodo- | 


odruch | 
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Stosunki gospodarcze 


polsko-austrjackie. 


POROZUMIENIE W SPRAWIE DOSTAW 
NIEROGACIZNY. 

17 maja. (PAT.) Rokowania 
Hoa atzjackicgo k mie rozdziału pol- 
cizia Ontyngentu przywozowego  nieroga- 
ea Oprowadziły dnia 12 bm. do porozu- 
roje Ze strony polskiej brali udział w 
Pago waniach poseł R. P. Łukasiewicz i dyr. 
ski 'wowego Instytutu Eksportowego Tur- 
. Jak słychać, pozostaje rozdział kontvn- 
sentu nada] w rękach polskich i będzie jak 
otychczas regulowany przez polskie cła wy- 
Wozowe. O ile chodzi o przydział wysyłek 
Z Polski dla poszczególnych eksporterów 
wiedeńskich, to nowa formuła nie dopuszcza 
jakiejkolwiek przewagi nad naszymi ekspor- 
terami, ponieważ połowa kontyngentu bę- 
dzie mogła być przydzielona każdego tyzo- 


Wiedeń, 


EB wiedeńskim firmom  komisjonerskim 
skie, swobodnego uznania dostawców pol- 


> W drodze wolnej konkurencji. 


DELEGACI POLSKICH SFER GOSPODAR- 
CZYCH W WIEDNIU. 

Warszawa, 17 maja. (PAT.) W czasie 

10 do 13 b, m. bawiła w Wiedniu dele- 
Bacja polskiego Komitetu Współpracy Go- 
Spodarczej między Polską a Austrją z b. 
min. A. Olszewskim, wiceprezesem Komitetu 
na czele. Delegacia polska wzięła udział w 
Wainem zgromadzeniu austrjacko-polskiej Izby 
Handlowej w Wiedniu, gdzie miała spo- 
sobność osobistego zetknięcia się i nawiąza- 
nia kontaktu z członkami analogicznego 


AE austrjackiego w Wiedniu, celem 
Wienia całokształtu spraw w zaktdgie za- 
€leśnienia i- 


st 
obydwoma pork ków 


nemem moż 
strjackich 
Polski. 


handlowych między 
ajami, ze szczególnem uwzględ- 
liwości wzmożenia eksportu au- 
wyrobów przemysłowych do 


Ze strony polskiej podkreślano fakt, iż 
wskutek całego dia okolicznóśći działal- 
ność ekspansyjna wywozu polskiego zmierzać 
Musi w dwóch kierunkach, mianowicie w 
ierunku na „południe, względnie południowy 
wschód, a więc do Austrji i innych krajów 
naddunajskich, oraz w kierunku północnym, 
Względnie północno - zachodnim, obejmuja- 
cym obszar krajów bałtyckich, skandynaw- 
skich, Anglji i krajów zamorskich. 


Stosunki gospodarcze między Polską a 
Austrją posiadają wszelkie warunki korzyst- 
nego rozwoju, z jednej stronv bowiem Pol- 


saika stanowi pojemny rynek zbytu dla wyro- 


Przemysłu austrjackiego i 
F gotowa jest 
Prowadzać z Austrji te towary, które do- 


NK 


Dalszy spadek bezrobocia 
o 10.725 osób. 


<dług danych h dó 

o anych państwowych urzędów 
pocenie, pracy, liczbe bezrobotnych, za- 
BE wanych na terenie całej Polski w dniu 
> wynosiła 307.738 osób, co w po- 
ze stanem z ubiegłego tygodnia 


naczny spadek liczby bezrobotnych 
osób, 


m. 
równaniu 
stanowi z 
o 10.725 


CO Oe WET a sali koncertowej. 
Teee 


tychczas importowane z państw trzecich, z 
drugiej zaś strony rynek austrjacki wykazuje 


= 


jeszcze i w dobie obecnej poważne zdolności 
absorbcyjne w zakresie produktów rolni- 
czo-hodowlanych i kopalnianych. 

Członkowie delegacji polskiej odbyli sze 
reg konferencyj z przedstawicielami austrjac- 
kich sfer gospodarczych, w toku których 
omówili wytyczne dalszej działalności i po- 
informowali się wzajemnie o stanie praktycz- 
nych prac obu Komitetów. 


Gen. Schleicher u Briininga. 


Berlin, 17 maja. (PAT). Po krótkiej ; 
przerwie świątecznej gabinet Rzeszy 
zebrał się dziś na naradę celem ukoń- 
czenia prac nad sprawami budżetowe- 
mi i dekretem w sprawie walki z bez- 
robociem oraz nad ochotniczemi od- 
działami pracy. W kołach politycznych 
liczne komentarze wywołał fakt przy- 
jęcia przez Briininga gen. v. Schleiche- 
ra. Audjencja ta spowodowała pogłoski | 
o bliskiej nominacji v. Schleichera na 


kotach poinformowanych utrzymują 
jednak, że Schleicher nie przyjąłby za- 
ofiarowanego stanowiska, wobec czego 
sprawa pozostaje nadal otwarta. Nie 
jest wykluczone, że już w najbliższych 
dniach przesilenie zapoczątkowane u- 
stąpieniem Groenera rozszerzy się na 
cały gabinet. W każdym razie sprawa 
rekonstrukcji gabinetu Rzeszy pozosta- 
je w zależności od wyników rokowań 


| w sprawie utworzenia rządu w Pru- 
stanowisko ministra Reichswehry. W | sach. 


a 


Tajna organizacja japońska. 


Tokio, 17 maja. (PAT). Duchowny , two Krwi“, którego celem jest usunię- 


Nisho aresztowany w dniu rr marca 
b. r. pod zarzutem udzialu w zama- 
chach, oświadczył policji obecnie, że 
17 młodych ludzi, którzy dobrowolnie 
oddali się w ręce policji, należy do taj- 
nego stowarzyszenia pod nazwą „Brac- 


cie zapomocą wszelkich możliwych 
środków, aż do zabójstwa włącznie, 
wszystkich mężów stanu i polityków, 
będących nieżyczliwie usposobionymi 
dla ruchu nacjonalistycznego. 


Rozhęgowa portii w Gdyni. 


> 


Rozbudowa portu w Gdyni mimo trudnych warunków 


ekonomicznych i finansowych 


kraju, postępuje coraz szybciej, tak, że niemal z każdym miesiącem powstają tam nowe 
budynki, zarówno prywatne, jak i publiczne, składy portowe, hangary, urządzenia prze- 
ładunkowe i t. d. — Na zdjęciu naszem widzimy fragment nowych zabudowań w porcie 


Gdyni, a mianowicie: 
skiego Monopolu Tytoniowego, 


Ósmy koncert symfoniczny 


Tow. Miłośników Muzyki i Opery 


pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga. 


MiSS, koncert symfoniczny Tow. 
pa i ów Muzyki i Opery we Lwo- 
2. po batutą Grzegorza Fitelber- 
wybiusych e nam znowu cały szereg 
A e kompozycyj współczesnych, 
Bro A y memi trzy utwory polskie. 
Ą BB ten był najlepszym wyrazem 
SIEŃ założeń ideowych nowo po- 
wadi kowarzystwa, jak i samego 
lat pracuje tóry od długiego szeregu 
ana pioni = największem poświęceniem 
zycznej w P Peene kultury mu- 
» popierając równocze- 

A d a granicami BR 4 
5 Te o. a Strawińskiego stanowił 
s. Ni WE ędu hasło całego wieczo 
k JA RODY TNV kierunek 
M tóre towarzyszyły mu w pro- 
Bramie, ale w znaczeniu podniesienia 


źwi 

prze hi rytmu do naczelnej zasady 
; muzycznego. Zależnie od 
wiatopoglą 


du muzycznego danego k 
go kom 
T w nastawienia jednostki, któ- 
są mow Mr T RAM 
N jeż w zakresie tego przeży- 
rag idzie ono drogą, bardziej bez- 
pośrednią, działając w pierwszym rzę- 


dzie czynnikami dostępnemi dla zmy- 
slów, jak dzwięk i rytm, drugi raz su- 
blimuje te czynniki zmysłowe w kie- 
runku symbolów pewnej treści bardziej 
abstrakcyjnej. Trudno powiedzieć, któ- 
raztych dróg prościej i pewniej pro- 
wadzi do celu, prawdopodobnie obie 
mają swoje równouprawnienie na te- 
renie niezliczonych możliwości psychi- 
ki ludzkiej. Pewnem jest tylko, że wła- 
Śnie „Petruszka', jak zresztą wszyst- 
kie inne dzieła Strawińskiego z tego o- 
kresu, stanowią w muzyce nowoczes- 
nej szczytowy punkt tego pierwszego 
kierunku. Potęga rytmu, sprowadzo- 
nego do form prawie „elementarnych i 
równie elementarne ujęcie samej mate- 
rji dzwiękowej, mają tu w sobie coś z 
żywiołowego działania przyrody. Ten 
dźwięk stoi poza prawami ścisłej logiki 
muzycznej, która nie jest tu ani tonal- 
ną, ani atonalną; jest on po prostu czą- 
stką natury — podobnie jak obraz życia 
ludowego, który był dlań impulsem 
twórczym. A może zresztą zaistniał ten 
dźwięk w pierwotnej swej formie jesz- 
cze, zanim znalazł drogę do słuchaczy 
poprzez koncępcje literackie i choreo- 


1) gmach Urzędu Morskiego, 
3) wieżę ciśnień 


e nowy olbrzymi magazyn Pol 
4) TOME OBN NIŻ UKIE KOZCNIĘ A Prac: A NE Cukroportu. 


graficzne. Nie zapominajmy, że „Pe- 
truszka” ujrzał światło kinkietów w r. 
1911, w epoce panowania dramatu wag- 
nerowskiego i francuskiego impresjo- 
nizmu, w epoce dźwięku „pięknego“ 

harmonicznie i pod względem  zróżni- 
cowania barwy wyrafinowanego i 
przesubtelnionego do ostatnich granic 
możliwości. Przeskok, którym ak- 
centowal Strawiński swą estetykę 
nowego piękna był zbyt wielki, zbyt 
rażący, by mógł się obejść bez u- 
sprawiedliwienia go koncepcją poza- 
muzyczną. Dziś dopiero z perspektywy 
lat dwudziestu pojmujemy, że właśnie 
„Petruszka” był jednem ze źródeł od- 
rodzenia. muzyki współczesnej, odrodze 
nia jej z ducha muzyki ludowej i z 
ducha rytmu. 

Cudowne podejście, które znalazł 
Fitelberg w stosunku do „Petruszki* po 
zwoliło nam odczuć olbrzymie znacze- 
nie i potęgę tego dzieła, w całości pierw- 
szy raz wykonanego we Lwowie. Byla 
w nim przedewszystkiem niesłychana 
bezpośredniość, intuicyjne zapamięta- 
nie się w potędze dźwięku i równocze- 
Śnie dyskretny dystans artysty w sto- 
sunku do wszystkiego, co w dziele tem 
narzucone zostało od zewnątrz. Cóż 
dziwnego, że w tych warunkach „Pe- 
truszka” szturmem wziął naszą publicz- 
ność! 

Podobna bezpośredniość koncepcji 
muzycznej cechuje też kompozycje 
Kondrackiego i Maklakie- 
wicza, z któremi zapoznał nas Fitel- 
berg na ostatnim koncercie. „Żołnierze“ 
Kondrackiego to kompozycja okolicz- 
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Telefoniczna dymisja. 


Londyn. 17 maja, (PAT.) Poraz 
pierwszy w historji premjer jednego 
ze stanów australijskich zglosił swą 
dymisję telefonicznie poprzez ocean, 
będąc oddalony od miejsca swego u- 
rzędowania o r2 tys. mil. 

Fakt ten dokonał się wczoraj wie- 
czorem, gdy premjer stanu Victorja w 
Australji — Hogan, który stał na cze- 
le rządu Labour Party, bawiąc chwi- 
lowe w Londynie, zgłoał telefonicz- 
rie swą dymisję g gubernatorowi stanu 
Victoria. Dymisja ta zosrała przyjęta, 
ale równocześnie gubernator, również 
telefonicznie, polecił obecnemu rządo 


| w: dalsze sprawowanie funkcyj do cza 
; su cbioru nowego rządu po zebraniu 
| się nowego sejmu, 


Pożar w zakładach Kruppa. 
Berlin, 17 maja. (PAT). W suszarni 


| materjałów ogniotrwałych w zakładach 


Kruppa w Essen, wybuchł w nocy ol- 
brzymi pożar, który objął zabudowanie 
dlugości So metrów i szerokości 40 
metrów. Ogień groził przytem prze- 
rzuceniem się na pobliskie modelarnie. 
Zaalarmowano wszystkie oddziały fa- 
brycznej straży pożarnej, które roz- 
poczęły akcję ratowniczą. Snopy iskier, 
| buchające z płonącego budynku, zasy- 
py wały okoliczne domy. Dopiero o go- 
dzinie 4 nad ranem udało się pożar u- 
miejscowić. Miejscowa straż pożarna 
nie była wzywana na teren fabryczny, 
zarząd fabryki zażądał natomiast sil- 
nych oddziałów policyjnych, celem od- 
grodzenia miejsca pożaru kordonem i 
nie dopuszczenia tłumu ciekawych, 
naplywających mimo pory nocnej. 


nościowa, M mafioso a niekniczadać zasobny nie może dać wyobra- 
żenia o bogatej inwencji Kondrackiego 
i jego niezmiernie wyrazistej fizjogno- 
mji artystycznej, taką, jaką znamy z 
„Partiry”, „Metropolis” i „Symfonji ta- 
trzańskiej". A jednak w samem potrak- 
towaniu materjału, przejawiło się i tu 
ujęcie nad wyraz wlasne i bardzo współ- 
czesne, tętniące życiem i siłą. I znowu 
— tym razem uzasadnione punktem 
wyjścia z tego właśnie materjału — jak- 
że potężne działanie dźwiękiem i ryt- 
mem samym! 

Działa temi samemi czynnikami w 

znacznym stopniu i „Tango“ Maklakie- 
wicza, choć w inny sposób. Dźwięk 
Tanga jest bardziej miękki, ma w so- 
bie typowe dla tego tańca nasycenie i 
słodycz barwy, i instrumentację lśniącą i 
bogatą, rytm zaś potraktowany został 
w „sposób. bardzo subtelny, usprawiedli- 
wiający w całej pełni eksperyment 
przeniesienia go z terenu muzyki lek- 
kiej do muzyki artystycznej. Oczywiś- 
cie tak „Tango“ Maklakiewicza, jak i i 
solna Kondrackiego uważać na- 
leży za drobne zaledwie próby ich ta- 
lentu, i mamy nadzieję, že Koncerty 
Tow. Miłośników Muzyki i Opery, pro- 
jektowane na znacznie szerszą skalę w 
następnym sezonie, pozwolą publicznoś- 
ci iwowskiei zapoznać się w najbliż- 
szej przyszłości z ich większemi kom- 
pozycjami. 

Nicco inny typ przedstawia najnow- 
szy utwór Piotra Perkowskiego 
p. t „Sinfonietta”. Jak już sam tytuł 
wskazuje, jest to utwór o koncepcji wy- 
łącznie i absolutnie muzycznej, pojęty 


Redukcja płac urzędni- 
czych na Litwie. 


Jak donosi „Dzień Ķowieński“, li- 
tewski gabinet ministrów przyjął na o- 
statniem posiedzeniu projekt ustawy o 
zmniejszeniu pensyj urzędnikom od 6 
do 20 procent. Przy redukcji zostanie 
zastosowana zasada progresji i będą 
wzięte pod rozwagę koszta przeżycia. 
Ustawa uważana jest za czasową i na- 
biera mocy już od 1 maja. 


Zelai zbliski. 


Telegraficzne wiadomości 
ze świata. 


LYON. Dwaj górnicy polscy ofiarą ka- 
tastrofy, Według doniesień z Mericourt (dep. 
Oise), w tamtejszej kopalni, na głębokości 
400 metrów, zasypani zostali wskutek zawa- 
lenia się rusztowania dwaj polscy górnicy 
Wiktor Dolczak i Andrzej Gajdosz. Ciała 
ofiar wydobyto po całonocnej pracy ra- 
towniczej. 


BUENOS AIRES.  Nieobliczalny czyn 
szaleńca. W Plaza Juino pewien osobnik 
rzucił bombę do rezerwoaru, zawierającego 
$ tys. mtr. sześciennych nafty, wywołując 
eksplozję. Sprawca zamachu w chwili aresz- 
towania go popełnił samobójstwo, 


PORTO ALLEGRO. Fenomen natury. 
W miejscowości Bacacay w Brazylji pewna 
kobieta powiła To-cioro dzieci, w tem dwóch 
chłopców i 8 dziewcząt. Wszystkie niemo- 
wlęta zmarły natychmiast po przyjściu na 
świat. Matka cieszy się zupełnem zdrowiem. 
Fenomenalny ten wypadek zainteresował o- 
gromnie sfery lekarskie. 


PORTO ALLEGRO. Zniknięcie wulka- 
nu.  Donoszą z miejscowości Malargue, że 
w czasie ostatniego wybuchu wulkanów w 
Kordyljerach zniknął zupełnie wulkan Pun- 
teado, zapadając się wgłąb ziemi. Na jego 
miejscu powstało jezioro, którego woda ma 
bardzo wysoką temperaturę. 


BERLIN. Katastrofa kolejowa. Wczoraj 
w południe pociąg pospieszny Kolonja-Ham- 
burg wykoleił się w czasie mijania tunelu, 
znajdującego się w pobliżu dworca głównego 
w Bremic. Wagon restauaracyjny oraz dwa 
wagony osobowe I i II klasy wyskoczyły z 
szyn, ulegając zdruzgotaniu, przyczem re- 
stauracyjny stanął w płomieniach, 10 osób 
zostało rannych, w tem 3 ciężko z pośród 
służby kolejowej. Tor jest uszkodzony. Wy- 
padek nastąpił wskutek rozszerzenia się szyn, 
spowodowanego niezwykłemi upałami. 


TULON. Hydroplan, który przewoził 
ministra obrony narodowej, Pietriego, zmu- 
szony był do wodowania wskutek defektu 
motoru. Minister oraz inni pasażerowie nie 
odnieśli żadnych obrażeń. 


w mniejszych ramach, tak bardzo cha- 
rakterystycznych dla dzisiejszej twór- 
czości symfonicznej. Jako taki odzna- 
cza się on dobrze zrozumianą propozy* 
cją treści i środków: tematyka świeża 
i zgrabnie przykrojona do koncepcji ca- 
łości, robota wykwintna, brzmienie ca- 
łości bardzo dobre. W stosunku do po- 
przednich kompozycyj Perkowskiego 
oznacza „Sinfonietta“ duży krok na- 
przód przedewszystkiem w kierunku 
jasności koncepcji i plastyki opraco- 
wania. 

Solistą wieczoru był Henryk 
Sztomp k a, który wykonał z towa- 
rzyszenicm orkiestry „Fantazję Polską“ 
Paderewskiego. Gra nadzwyczaj solidna 
pod względem technicznym i opano- 
wana, ładnie zróżnicowana dźwiękowo, 
ujęcie folkloru w melodyce jednak da- 
wało pole do dyskusji: folklor ten, po- 
traktowany trochę grubo, miał niewąt- 
pliwie silny zapach ziemi, z której wy- 
rósł, ale nie wszystkie cechy stylizacji 
artystycznej, którym uległ w transfor- 
macji muzycznej Paderewskiego a bar- 
dziej jeszcze Chopina (w Mazurku za- 
granyrm na bis). Zatraciły się tu niejed- 
nokrotnie pewne subtelności rytmicz- 
ne i harmoniczne, typowe dla obu 
kompozycyj. 

Grzegorz Fitelberg, za każdym ra- 
zem entuzjastycznie witany na naszej 
estradzie, dał publiczności lwowskiej 
dzięki r'eocenionym zaletom swej Da- 
tuty jeden z najpiękniejszych wieczo- 
rów bieżącego sezonu. 

Dr. Stefanja Łobaczewska. 
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Sylweta przyszłego Premjera 


Francji. 


Co o tej najpopularniejszej dziś we Francji postaci mówi 
znany publicysta rosyjski. 


M. Aldanow, autor przełożonego i 
na polski język zbioru życiorysów 
współczesnych mężów stanu i polity- 
ków, ogłosił ostatnio w prasie, żywo 
i barwnie napisaną sylwetę Edwarda 
Herriot. Pozwalamy sobie zacytować 
tu ważniejsze ustępy z artykułu Alda- 
nowa. Oto najpierw w paru zdaniach 
„extérieur“ szefa radykałów francu- 
skich: 

„Duża, zażywna, a przytem lekka 
postać Herriota, z ruchliwą, przyjemną 
głową, zawsze zwracała na siebie uwa- 
gę w tłumie posłów, zapełniających pa- 
łac burboński. Niema w nim śladu pa- 
ryskiego szyku. Niemal czworokątna 
głowa, krótko ostrzyżone włosy, ale by- 
stre i ciepłe spojrzenie głębokich oczu... 
Kiedy on mówi, ręce jego płyną w po- 
wietrzu z wielkim rozmachem. Niski i 
niezwykle serdeczny głos umie przyku- 
wać uwagę. Herriot pozwala się same- 
mu unieść swą piękną wymową. Zapala 
nietylko słuchaczy, ale i siebie. A umie 
mówić tak przekonywująco, że zaraża 
tem słuchacza, nietylko zwolennika, ale 
niekiedy i przeciwnika. Nowe myśli i 
nowe idee rodzą się w nim w trakcie 
przemówień. Od 25 lat burmistrz Lyo- 
nu, były profesor liceum, syn i wnuk 
zawodowych oficerów, Herriot jest ty- 
pem Francuza, jakiego zagranicą zupeł- 
nie się nie zna — żywy, zdrowy, świe- 
ży, interesujący się wszystkiem obok 
czego przechodzi“. 

A teraz o politycznej karjerze Her- 
riota: 

„Początkowo wyborcy posłali go do 
Senatu, a dopiero później dostał się on 
do parlamentu. Początkowo skromny 
działacz prowincjonalny i naraz — wspa 
niały premjer. On to otrzymał misję 
zakomunikowania prezydentowi repu- 
bliki Millerandowi, że nowowybrana 
większość parlamentarna nie chce z nim 
pracować, Herriot uczynił to z takim 
spokojem i z taką pewnością siebie, że 
odrazu zyskał sobie sławę wybitnego 
męża stanu. 

Pierwsza wizyta Herriota w Gene- 
wie z Mac Donaldem, w czasie gdy 
wódz angielskiego ruchu robotniczego 
piastował po raz pierwszy stanowisko 
premjera — będzie długo pamiętna 
Światu. Pogrzebany bowiem wkrótce 


potem w Londynie słynny genewski pro 
tokół Herriota i Mac Donalda był prze- 
pojony tak dalece duchem i retoryką 
wodza francuskiej demokracji, że po 
dzień dzisiejszy nie przestaje się mówić 
o wskrzeszeniu tego prokokołu. Z nie- 
zwykłą szczerością Herriot mówił w 
Genewie o pacyfikacji Europy i o współ 
pracy wszystkich narodów  europej- 
skich. Jego to myśl rozwijał później 
Briand. I dlatego niewątpliwie Herriot 
stanie się obecnie następcą Brianda w 
propagowaniu idei Pan-Europy. 

Gdy przed trzema laty Poincarć 
stworzył rząd jedności narodowej, w ce- 
lu stabilizacji waluty francuskiej, ogól- 
ne zdumienie wywołała zgoda Herriota 
na objęcie teki ministra oświecenia pu- 
blicznego. Wielu nie mogło zrozumieć, 
w jaki sposób przywódca radykałów 
może zasiadać w jednym gabinecie z 
konserwatystą Barthou. Ale patrjotyzm 
demokracji francuskiej ma swoje spe- 
cyficzne tradycje, nawet wówczas gdy 
trzeba iść na kompromis. 

Herriot jest nietylko znakomitym 
politykiem; jest wszak poza tem wspa- 
niałym pisarzem. Żadne obowiązki 
spoleczne, miejskie i polityczne nie prze 
szkadzają mu poświęcać się działalności 
literackiej. W roku 1924, w okresie 
najgorętszej jego walki z błokiem naro- 
dowym, ukazuje się nowe jego dzielo: 
„Madame Recamier i jej przyjaciele”. 
Po dwóch latach na półkach  księgar- 
skich znów widzi się nową jego książ- 
kę „W lasach Normandji', zawierającą 
między innemi najlepszą monografję o 
Szarlocie Corday, która zamordowała 
w wannie Marata. Herriot nazywa 
Szarlottę Corday Judytą z Normadji 
i podkreśla jej ideowość i jej niezłom- 
ność do ostatniej chwili, gdy nóż gilo- 
tyny ściął jei głowę. Z ostatnich jego 
prac wymienić należy studjum o Beetho 
venie, które posiada nieprzeciętną war- 
tość literacką i historyczną. 

Edward Herriot — to jedna z nai- 
bardziej jaskrawych, najbardziej popu- 
larnych postaci Francji. Po jego zwy- 
cięstwie podczas wyborów nazwano go 
cziowiekiem przyszłości. Dziś można 
już o nim powiedzieć, że jest to czło- 
wiek teraźniejszości. Jego rola histo- 
ryczna właśnie rozpoczyna się teraz". 


„Ochotnicy pracy“ w Niemczech. 


Miljonowe rzesze bezrobotnych po- 
bierają we wszystkich niemal krajach 
„zasiłki z kas państwowych. Ruch sa- 
mopomocowy wśród pozbawionych 
pracy nie rozpoczął się dotychczas na 
większą skalę. To też akcja w tym kie- 
runku, podjęta niedawno w Niem- 
czech, gdzie liczba bezrobotnych sięga 
siedmiu miljonów, zasituguje na szcze- 
gólną uwagę. 

Organizacja „ochotników pracy“ 
(Arbeitsfreiwillige) skupia w swych 
szeregach młodych ludzi bezrobot- 
nych, którzy gotowi są pracować do- 
browolnie bez wynagrodzenia lub za 
wynagrodzeniem minimalnem (50 fe- 
nigów dziennie) otrzymując wzamian 
tylko utrzymanie i mieszkanie w ba- 
rakach. „Ochotników“ zatrudniają sa- 


morządy lokalne przy robotach o cha- 
rakterze użyteczności publicznej. Ko- 
szta tych robót ponosi skarb państwa 
(miljon marek w budżecie na r .1932), 
fundusz bezrobocia (pracujący nie po- 
bierają zasiłków) oraz fundusze publi- 
czne przeznaczone na inwestycje. Or- 
ganizacją oddziałów ochotniczych zaj- 
mują się stowarzyszenia o charakterze 
wojskowym, jako to: Reichsbanner, 
Jungdeutscher Orden i t. d. Zgłoszenia 
napływają w bardzo dużej ilości i tyl- 
ko brak funduszów stoi na przeszko- 
dzie rozszerzeniu akcji, którą rząd nie- 
miecki popiera w miarę możności, wi- 
dząc w niej pewnego rodzaju antido- 
tum na ujemne wpływy, jakie system 
zasiłków wywiera na psychikę robot- 
nika. 


Ulgi dla uczestników Targów Wsch. 


na kolejach zagranicznych. 


Naczelne władze kolejowe w ca- 
łym szeregu państw Europy środko- 
wej i południowo-wschodniej, skąd 
głównie rekrutuje się zagraniczna 
klientela Targów Wschodnich, przy- 
znały i w bieżącym roku uczestnikom 
dwunastej ich kampanii wydatne ulgi 
tarytowe. Przyznane zniżki, z któ- 
rych korzystać mogą również obco- 

rajowcy w przejeżdzie przez odnoś- 
ne kraje, wynoszą na niemieckich i 
austrjackich kolejach 25 pre. w obie 
strony, w Czechosłowacji 3; pre. tam 
i z powrotem, zaś w Rumunji i Jugo- 


slaw: so pre. w drodze powrotnej. 
Analogiczne ulgi zapowiedziane są 
również na węgierskich linjach kole- 
jowych. Dzięki tak daleko idącym u- 
łatwieńiom na obszarze zwartego blo- 
ku krajów, leżących w najbliższym 
promieniu oddziaływania ‘propagandy 
gespodarczej Targów Wschodnich, 
mogą one utrzymywać nadal ścisły i 
ciągły kontakt z rynkiem zagranicz- 
nym dla dalszego i skutecznego zacie 
śnienia oddawna z tamtejszem kupie- 
ctwem nawiązanych stosunków han- 
diowych. 


Nr. 112 
Na falitdnia, 


Kwitnące sady. 


Wiosna jest w pełni, w całej swojej 
młodej krasie! Kwitną sady... W bia- 
ło-różowej mgle stoją ogrody, jakby 
wyczarowane z bajki lub z cudownego 
marzenia sennego. 

Przez szpary w parkanach zagląda- 
ją dzieci w wnętrza kwitnących sa- 
dów, aby podpatrzeć ich tajemnicę. 
Ponad wykrot zmurszałego dworku 
przedmiejskiego, ponad zazdrosne o- 
grodzenie płotu zwiesza się przychył- 
nie ku ulicy gałąź kwitnąca, biała, ró- 
żowa czy biało - różowo - błękitna, 
i sypie swój delikatny puch na glowy 
przechodniów. 

Kwitną jabłonie, grusze i śliwy, cze- 
reśnie i wiśniowe drzewa, kwitnie i 
pachnie czeremcha, cierpka, mocna, u- 
pajająca.. Kwitną różne 
drzewka, których nawet nazwać nie 
potrafimy... Cały świat kwitnie, osy- 
puje się puchem i pachnie całą sym- 
fonją woni, które wiatr przynosi ła- 
godnie w nasze okna. 

Powiadają, że w dawnych czasach 
Lwów był o tej porze, jak jeden wiel- 
ki, kwitnący sad. 

Nie było jeszcze tylu kamienic, a 
wszędzie po mieście tulity się niezliczo- 
ne dworki, całe w ogrodach. Na Cho- 
rążczyźnie, na Zielonej na „kręco- 
nych słupach“, na Łyczakowie, na Ja- 
nowskiem... W maju tonęło to wszyst- 
ko w kwieciu i słało zapachy przecud- 
ne, a krew poruszające. Na Kleparo- 
wie kwitły starsze czerechy, a w dom- 
kach przedmiejskich chodziły sobie 
wśród białych grusz i różowych ja- 
błoni piękne iyczakowskie i zamarsty- 
nowskie dzieweczki, zadumane, wzdy- 
chające, z kwitnącą gałązką, przyciska- 
ną do ust. 

Dzisiaj dworków i sadów coraz 
mniej. Chodzimy dałeko za g$Warne 
miasto — patrzeć i słuchać, jak w sło- 
neczne południe i księżycową noc 
kwitną sady. Jun. 


Ś. p. Władysław 
Probulski. 


Wczoraj o godz. 4-tej popoł. odbył 
się z domu żałoby przy ul. Szymono- 
wiczów na cmentarz Łyczakowski po- 
grzeb dyrektora XI gimnazjum, b. wi- 
zytatora Kuratorjum szkolnego okrę- 
gu lwowskiego ś. p. Władysława Pro- 
bulskiego. Nad zwłokami przed gimna- 
zjum przemówił prof. Wolańczyk. 
Kondukt pogrzebowy otwierała orkie- 
stra 19 p. p., za którą postępował hu- 
fiec P. W. XI. gimn., hufiec I. gimn. 
ze sztandarem, oddziały skautów, dele- 
gacja hufca VII. gimn., wszystkie klasy 
XI. gimn. z wieńcami, abiturjenci i b. 
uczniowie XI. gimn., kurs maturalny 
Obrońców Lwowa, seminarjum im. 
Bol. Prusa, którego zmarły był zało- 
życielem, uczenice zakładu Olgi Ży- 
chowiczowej. Za zwłokami i rodziną 
postępował p. kurator Świderski w to- 
warzystwie delegata Ministerstwa p. 
Mendysa, naczelnicy Wydziałów i wi- 
zytatorowie Kuratorjum, dyrektoro- 
wie zakładów naukowych lwowskich, 
grono nauczycielskie XI. gimn., prezes 
Zw. Nauczycielstwa p. Kopacz z za- 
stępcą p. Deszbergiem oraz prezeską 
p. Sabatowską, chór mieszany Zw. 
Nauczycielstwa, rodzice uczniów XL 
gimn. i liczne rzesze publiczności. Kon- 
dukt prowadzili ks. katecheci gimn. 
Nad mogiłą wygłoszono szereg prze- 
mówień. Zmarły osierocił żonę i córkę 
studentkę farmacji. 

Część pamięci człowieka zacnego i 
nieodżałowanego przyjaciela młodzie- 
ży! 


POPIERA JCIE 
Lir O: P.'P. 
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LWOWSKA 


CO GRAJĄ W TEATRACH: 


TEATR WIELKI. 


Środa, 18 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
mKrzyczcie Chiny“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Środa, 18 b. m.: 
z Lucy Messal. 
, Czwartek, 19 b. m.: Wieczór Krukow- 
skiego, urządzony staraniem Komitetu Bez- 
robocia, 


TEATR NOWOŚCI. 
PGM o godzinie 


„Cnotliwa Zuzanna” 


8-mej wiecz.: 


Teatr Wielki. Dziś, dnia 18 bm. o godz. 


7:30 w dalszym ci ż  Serzj 

z ągu reportaż  Sergjusza 

sowa w 9 ogniwach p. t. „Krzyczcie 
iny", 


. „ Żadna sztuka w obecnym sezonie 
nie budziła tak dużego zainteresowania, nie 
była taką atrakcją, jak właśnie „Krzyczcie 
Chiny", „Podczas  premjery i wczorajszego 
Przedstawienia sała była szczelnie zapełniona 
dzi „Parteru aż po ostatni balkon. Rzecz 
Chińskie a W  przełomowem życiu par 
ego, momencie, w czasie  rewolucii 
uomintangu w r. 1924—25. Bilety wcześniej 
do nab nii 
Yy Arek 4] kasach Teatrów "Miejskie = 
ek, dnia 20 b. m. „Krzyczcie Chiny . 
Teatr Rozmaitości. Dziś i w dnie na- 
Stępne grana będzie w dalszym ciągu bardzo 
wesoła komedja w 4 aktach Świ i Per- 
Cywala p. t. „Hau-hau*, w której główną 
rolę gra bawiący we Lwowie na gościnnych 
Występach, bardzo popularny we Lwowie — 
Michal Znicz. AR ta przez cały czas 
akcji utrzymuje widza w stałem napięciu. 
Składa się na to humor, w jakim ujęte są 
poszczególne sceny, werwa, z jaką gra cały 
zespół í wreszcie nieprzeciętny dowcip, któ- 
przebija w całej komedji. Grają pp.: Mi- 
Sum, Dzicwonska, Bonacka, Strachocki, 
Reż mieńskj, Przystawski, Berski i Guttner. 
szym aa Michała Znicza. — Jutro w dal- 
agu „Hau_hau". 
_ *Ystęp Krukowskiego. Miejski Komitet 
Rby watelski dla spraw bezrobocia (Sekcja 
. m A komunikuje: W' czwartek, dnia r9 
Nowości Stapi po raz ostatni w sali Teatru 
mierz K Przebywający we Lwowie p. Kazi- 
Przeds Tukowski. Początek o godzinie 8.33. 
Rekl, PTZEdaż biletów w Małopolskiej Ajencji 
eklam . 
Przez, "e (Chorążczyzny 7). Cały dochód 
ciem laczony na fundusz walki z bezrobo- 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINĄCH: 
y“ APOLLO: „Taka słodka dziewczyna, jak 


CHIMERA: Cygańskie romanse“, 
KOPERNIK: „Dr. Jekyll i mr. Hyde" 
dej Ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezv- 
€nta Francji, 
LEW: „Cham“. 
LEW: Sobota, Koncert Fitelberga, (8-ma 
ecz.), 
h MARYSIEŃKA: „Dr. Jekyll i mr. Hyde“ 
„MZ ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy- 
rancji, 


„Kobieta i szpieg“. 
PAN: :) Dramat erotyczno-obyczajowy 
„Przebudzenie kobiety“, 2) Anny Ondra w 
omedji „Zuzia saksofonistka“‘. 


pi „Triumf cowboya“ oraz „Szla- 


: „Na Sybir“. 
: „Policmajster Tagiejew“. 


STY: C =" walca“. 


„On i jego siostra” 
mCudze narzeczona". Jeg 


dza maskę Towarzystwo Ekonomiczne urzą- 
w wielkie arek, dnia 19 bm. o godz. 18-tej 
J fali Izby przem.-handlowej odczyt 

nryka Korowicza p. t. „Konfe- 
step na Cza w Berlinie a Polska“. 
dziani. odczyt wolny. Goście mile wi- 

Konkurs na 5 A ; 

Lwowa rozpisuj ko,posagi. Magistrat miasta 
Zi. dl (z gkurs na dwa posagi po 345 
mieślnikach, z fun o CZ4t, sierót po frze- 
re śp. Kaspra i Apolonii 
Ziewczęta, urodzone ©. te mogą ubiegać się 
ljańskiej, które koś owi, rel. chrze. 


oraz 


roczył i a nie prze- 
ojca, 2 oczek rodziców względnie 
rzemieślnikiem. Rezdzc ód, że ojciec byl 


osagów nastąpi 
d lu 12 lipca br. Podania 
nia $ czerwca br, do Ma- 


MA 
Arn GAZYN POŚCIELI R. Drżała, 
Apollo) , Chorążczyzna s (obok kina 
Eaa eca kołdry, materace i po- 
kold Po najnizszych cenach. Przerabia 
oldry po 6 zł, materace po 8 zł. 


Obrady sekcji finansowej 
Rady miejskiej. 


Na posiedzeniu sekcji finansowej 
pod przewodnictwem prezesa r. Höf- 


lingera przy udziale prezyd, Droja- 
rowskiego,  wiceprezyd.  Chajesa i 
Irzyka, Oraz gen. referenta budżetu 


dr. Brzeskiego, w myśl referatu r. dr. 
Rotfelda uchwalono zamianę parcel 
gruntowych miejskich za parcele pry- 
watne, celem uregulowania ulicy Ada- 
mowej. Zgodnie z referatem r. Maksy 
mowicza uchwalono pobór podatku 
komunalnego od placów budowla- 
rych i gruntów o charakterze budo- 
wlanym na obszarze miasta Lwowa, z 
wyłączeniem gmin podmiejskich. Rów 
nocześnie uchwalono zgodnie z wnio- 
skiem r. dr. Steslowicza wezwać Ma- 
gistrar by przed przedłożeniem wnio- 
sku na przyszły rok budżetowy odno- 
śnie Go podatku od placów niezabudo 
wanych, przeprowadził badania, czy i 
© ile spadla we Lwowie wartość grun- 
tów niezabudowanych, następnie aby 
Magistrat rozważył, czy nie należało- 
by przedstawic sprawy zawieszenia 
podatku od gruntów niezabudowa- 


gospodarczej i 


nych na czas depresji 
budowlanego, 


zakarmowania ruchu 
Związkowi miast, celem porozumie- 
nia się w tej sprawie z Rządem, W 
dyskusji brali udział rr. dr. Dwerni- 
cki, ur. Stesiowicz, dr. Schomark, dr. 
Brzeski, Maksymowicz i wiceprezyd. 
Chajes. 

Z porządku dziennego r. Szczyrek 
rejerował sprawę ustalenia nowych 
miejsc budowy | stacyj benzynowych. 
W dyskusji zabierali głos rr. dr. Rot- 
feld, dr. Wasser, który wniósj o zmia 
nę niektórych warunków dzierżawy, 
dale: rr. Maksymowicz i dr. Chołode- 
cki, który wniósł o ubezpieczenie tych 
stacyj od ognia. Następnie r, dr. Was- 
ser referował sprawę oferty firmy 
Merkury. Sekcia uchwaliła w stosun- 
ku tej oterty odmowę. 

Wreszcie r. Kupczyński referował 
zmianę taryfy opłat miejskich od po- 
dań i świadectw urzędowych, stosow- 
nie do wydanej w tej mierze ustawy 
państwowej. Bali 


Idylla w ogrodzie zoologicznym. 
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Na zdjęciu naszem widzimy niezwykły obrazek; podchwycony przez fotografa w jed- 
nym z europejskich ogrodów zoologicznych: Wśród stada młodych owiec, siedzi spokojnie 
mały lampart. 


Straszny wypadek koło Komarna. 


Wczoraj w godzinach wieczornych obok 
toru kolejowego na terenie gminy Porzecze- 
Nadwórna, koło Komarna, chłopcy, pasący 
bydło, znaleźli w pobliżu mostu kolejowego 
leżące od dłuższego czasu miny, służące do 
wysadzania mostów. Jedną z tych min za- 
nieśli na nasyp i tam poczęli rozbierać. Na- 
stąpiła eksplozja w skutkach swych niezwy- 
kle tragiczna. Oto bowiem czterech pastu- 
chów w wieku od 18—22 lat poniosło śmierć 
na miejscu, przyczem pastuchę który %inę 
rozbierał, został rozszarpany na sześć części. 
Piąty z nich, rr-letni Wasyl Michajluk, od- 
niósł ciężkie rany, gdyż doznał rozerwania 
na strzępy jednej ręki i zraniony został cięż- 
ko w głowę. 


O godz. 6 powiadomione o tym strasz- 
nym wypadku władze zarządziły zatrzymanie 
na terenie katastrofy pociągu osobowego nr. 
2116, który zdążai z Sambora do Lwowa. 
Ciężko rannego Michajluka zabrano do wa- 
gonu i przywieziono  natępnie do Lwowa. 
Tutaj Pogotowie ratunkowe z dworca prze- 
wiozło go do szpitala powszechnego, gdzie 
natychmiast przystąpiono do amputowania 
mu ręki, 

Władze policyjne zarządziły natychmiast 
dochodzenia, zaś władze kolejowe zajęły się 
usunięciem pozostałych trzech min, leżących 
w pobliżu mostu. 


Fałszywy kolejarz — prawdziwym 
oszustem. 


Wczoraj na Dworcu głównym policja 
aresztowała człowieka, ubranego w uniform 
konduktora kolejowego. Był to mężczyzna 
średniego wzrostu, szczupły, szatyn, © po- 
ciągłej twarzy i piwnych oczach. Po areszto- 
waniu, odprowadzono go na VII Komisarjat 


Aresztowanym był 33-letni Włodzimierz 
Tuchowicz, Mundur kolejarza nosił on zu- 
pełnie bezprawnie, gdyż właściwie z profesji 
był oszustem. Znany był z swych sprawek 
w wielu miastach Polski. W Krakowie po- 
nadto przedstawiał się jako Władysław Zbo- 
rowski. Zawierał on znajomości z różnemi 
kobietami, przedstawiał się jako konduktor 


kolejowy i obiecywał się z niemi żenić. Po 
pewnym czasie „naciągał” je na większe sumy 
pieniężne i znikał. Drugim sposobem jego 
„zarobkowania“ było zgłaszanie się u opa- 
trzonych osób z listami ich krewnych. Przv- 
nosił wtedy wiadomości o nieszczęśliwych 
wypadkach, które tych krewnych rzekomo 
spotykały, i wyłudzał niby dla nich pienią- 
dze, z któremi następnie znikał bez śiadu. 

Szereg oszukanych przez Tuchowicza 
osób zgłosiło skargę na niego na policji, któ- 
ra przez dłuższy czas poszukiwała oszusta. 
Wczoraj ujęto go wreszcie na Dworcu ko- 
lejowym we Lwowie. 


Á. Z aa aal 


Wojewoda lwowski dr, Rożniecki 
wyjechał wczoraj w sprawach służbo- 
wych do Warszawy. 

Lustracja kucani dla bezrobotnych. 
W dniu 14 hm. zwiedził pan wicewo- 
jewoda Dychdalewicz w towarzystwie 
naczelnika Wydziału pracy i opieki 
społecznej Urzędu wojewódzkiego pa- 
na dra Szkodzińskiego kuchnie dla 
bezrobotnych: przy ulicy Wagowej i 
Teatyńskiejj oraz punkty dożywiania 
dziec: bezrobotnych: w szkole zawod. 
żeńskie, w szkole ña Persenkówce. w 
Przedszkolu Z. P, O. K. na Persen- 
kówce i w Ochronce im. Piłsudskiego. 


Posiedzenie T. Rady miejskiej od- 
będzie się w czwartek, dnia 19 maja 
1932 o godzinie 19-tej w sali posiedzeń 
Rady miejskiej. 

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum 
X we Lwowie urządza wystawę prac 
uczniowskich, wykonanych w związku 
z nauką geografji, historji, rysunków i 
robót ręcznych. Otwarcie wystawy, 
zorganizowanej staraniem gimnazjalne- 
go Koła Geograficzno - Krajoznawcze- 
go, nastąpi w dniu 31 maja 1932 r. w 
gmachu Państwowego Gimnazjum X, 
ul. Wałowa l. 18 o godzinie 12 w po- 
łudnie. Wystawa otwarta od godz. 


9—13 i 16—18. Trwać będzie do dnia 
4 czerwca włącznie. 


Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie urządza z po- 
czątkiem lipca br. wystawę pośmiertną 
prac zmarłego znanego  artysty-mala- 
rza Ś. p. Rybkowskiego — zwraca się 
przeto z uprzejmą prośbą do wszyst- 
kich posiadaczy prac tego artysty © 
wypożyczenie ich na wystawę. Zgłosze- 
nia osobiste przyjmuje Sekretarjat To- 
warzystwa codziennie od godz. 10—19 
wieczorem, Pałac Sztuki, plac Targów 
Wschodnich lub pisemnie ul. Dziedu- 
szyckich l. r. 


Po wyroku na Gorgo- 
nową. 


Obrońca skazanej na karę śmierci Rity 
Gorgonowej, dr. Axer, zgłosił wczoraj wnie- 
sienie kasacji. Odpowiednie pismo z moty- 
wami zostanie wniesione przez obrońcę w 
przepisanym terminie, poczem dopiero pro- 
kurator napisze odpowiedź i oba pisma zo- 
staną wysłane do Sądu Najwyższego. Odpo- 
wiedź Sądu Najwyższego spodziewana jest 
najwcześniej za 3 miesiące. 


Kłótnia nożowców. 


Wczoraj w południe na ul. Żółkiewskiej 
poczęli się kłócić Marcin Pyka (ul, św. Kin- 
gi) i niejaki Pasieczny. Po ostrej wymianie 
słów,  Pasieczny dobył noża i pchnął nim 
Pykę głęboko w plecy poniżej lewej łopatki. 
Po tym krwawym czynie zbiegł w niewia- 
domym kierunku. Pyka przy pomocy prze- 
chodniów zdołał dowlec się do domu, gdzie 
opatrzył go lekarz Pogotowia ratunkowego. 


Proboszcz pod zarzutem 


zdrady stanu. 


Przed Sądem przysięgłych rozpoczęła się 
kilkudniowa rozprawa przeciwko 45-letniemu 
proboszczowi grecko-katolickiemu w Radzie- 
chowie, ks. Włodzimierzowi Pellichowi, b. 
posłowi na Sejm z partji Unda. Akt oskarże- 
nia zarzuca mu zbrodnię zdrady stanu i 
zbrodnię zaburzenia spokoju publicznego. — 
Między innemi w maju 1928 na zjeździe 
partji Unda w Radziechowie wobec 700 ze- 
branych, oskarżony przemówienie swoje za- 
kończył słowami: „Ty wieśniaku weź „gra- 
niczniki* i pędź Lacha z ziemi ukraińskiej 
i wytycz mu granicę, byś na granicy mó: 
zaśpiewać, że już zmartwychwstała Ukraina", 
W tym samym tonie przemawiał oskarżony 
ks. Pellich ńa szeregu innych wiecach i ze- 
braniach.  Przesłuchany w toku dochodzeń 
policyjnych ks. dr. Pellich do winy się nie 
przyznał, twierdząc, że był widocznie zle ro- 
zumiany. Podobnie oskarżony bronił się na 
wczorajszej rozprawie. Po zeznaniach oskar- 
żonego, rozpoczęło się postępowanie dowo- 
dowe. Trybunałowi przewodniczy r. Jago- 
dziński, oskarża prok. dr. Mostowski, broni 
adw. dr. Bilak. 


KRAJOWA 


BRZEŻANY. Pożar. Onegdaj popołudniu 
wskutek  nieostrożnego obchodzenia się z 
„ogniem powstał pożar w zabudowaniach są- 
siadujących z posterunkiem P. P. w Koniu- 
chach, Z powodu silnego wiatru ogień prze- 
rzucił się na budynek posterunku, niszcząc 
go zupełnie. Oprócz tego spłonęły* dwa naj- 
bliższe gospodarstwa. Straty są znaczne. Akte 
i inwentarz posterunku wyratował komen- 
dant tego posterunku przodownik Okłek 
Jan. Na micjsce pożaru przybył natychmiast 
starosta  brzeżański dr. Emil  Golczewski 
wraz z komisarzem P. P. Kwaśnickim. 


BRZEŻANY. Pomnik ku czci poległych. 
Dnia 27 maja br, jako w dniu święta pułko- 
wego şi p. p. w Brzeżanach miało się od- 
być odsłonięcie pomnika ku czci poległych 
oficerów i żołnierzy tego pułku. Ponieważ 
budowa pomnika będzie ukończona znacznie 
później, przeto jego odsłonięcie i poświęcenie 
odbędzie się przypuszczalnie dopiero dnia xx 
listopada, jako w dniu święta pańscwowego. 
Wysokość pomnika wynosi 13 metrów. Pom 
mnik projektował inż. Wawrzyniec Dajczak 
ze Lwowa, wykonawczynią projektu jest art. 
rzeźb. Janina Reichertówna. Koszia budowy 
pomnika wynoszą około 10.000 zł. Dowódca 
garnizonu brzeżańskiego pułk. Widacki zdo- 
łał zebrać już na powyższy ceł około 60% 
potrzebnej gotówki. 


STRYJ. Samobójstwo. Wczorajszej nocy 
targnął się na swe życie przez przecięcie żył 
u obu rąk brzytwą tutejszy urzędnik, 22. 
leni Jarosław Domanik. Desperat został w 
stanie ciężkim oddany opiece domowej. Do- 
manik już przed kilkoma miesiącami usiło- 
wał popełnić samobójstwo, jednak wówczas 
został urarowany. Powodem desperackiego 
kroku młodego urzędnika ma być zawiedzion 
na miłość. 


STRYJ. Przyjazd ks. biskupa Lisowskie- 
go. Do Skolego przybył w towarzystwie 
starosty stryjskiego Harmaty ks biskup dr. 
Lisowski ze Lwowa, witany owacyjnie przez 
miejscową ludność. Wjazd do miasta udeka- 
rowany był zielenią i kwiatami. Po drodze 
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ks. biskup wstąpił do cerkwi, gdzie wygło- 
sił kazanie. Przed cerkwią powitali ks. bi- 
skupa imieniem miejscowej ludności żydow- 
skiej prezes kahału dr. Rares i rabini z ro- 
dałami. Następnie ks. biskup udał się do ko- 
ścioła parafjalnego, gdzie wygłosił kazanie 
i pobłogosławił wiernych. Następnego dnia 
odbyło się w kościele obrządku łacińskiezo 
uroczyste bierzmowanie. W dniach najbliż- 
szych ks. biskup Lisowski  zwiedzi tutejszy 
powiat. 


STANISŁAWÓW. Nieszczęśliwy wypa- 
dek. Strażnik kolejowy Rezniczuk, oczysz- 
czając szkarp kolejowy w Bednarowie, roz- 
palił obok toru kolejowego ogień celem 
zniszczenia nagromadzonych chwastów. W 
miejscu tem znajdował się granat, który w 
pewnej chwili eksplodował, raniąc strażnika 
ciężko w twarz i udo, Rannego odwieziono 
do lekarza w Kałuszu. 


STANISŁAWÓW. Zagadkowy trup. W 
Knihiniczach, pow. rohatyńskiego, znaleziono 
w rzece SŚwierz zwłoki nieznanego mężczyzny 
w stanie zupełnego rozkładu. Na głowie tru- 
pa stwierdzono rany, wskazujące, że ma się 
tu do czynienia z morderstwem. W tym 
kierunku też rozpoczęto dochodzenia. 


„Święto Matki“. 


Jak dowiadujerny się, odbyło się w 
sali sesy'nej Urzędu wojewódzkiego 
pod przewodnictwem pani wojewodzi 
ny Stanisiawy Rożnieckiej posiedzenie 
Komitetu Organizacyjnego „Święta 
matki“, Na posiedzeniu tem, w któ- 
rem wzięli liczny udział przedstawi- 
ciele iństytucyj 1 organizacy;, mają- 
cych na celu opiekę nad matką i dzie- 
ckiem, postanowiono urządzić w dniu 
$ czerwca pod protektoratem pani 
wojewodziny uroczystą akademję ku 
czci matki, z której dochód przezna- 
czony jest na zakupienie drobnych u- 
pominków dla najuboższych matek 
na peryferiach naszego miasta, Wybra 
nemu na posiedzeniu Komitetowi Wy 
konawczemu poruczono opracowanie 
piogramu uroczystości. 


Uchwały Magistratu. 


Na wczorajsze, sesji Magistratu od- 
bytej pod przewodnictwem wicepre- 
zydenta Irzyka w obecności wiceprez. 
Chajesa, dr. Kubali i dr. Strońskiego 
uchwalono ufundować nagrodę pie- 
niężną w kwocie 200 zł. jako nagrodę 
dodatkową przy Grand Prix za fryzu- 
rę historyczną i charakteryzację sce- 
niczną w konkursie o mistrzostwo 
Polski, urządzonym przez centralny 
związek cechów fryzjerskich wspólnie 
z cechem  fryzerskim we Lwowie. 
Konkurs ten ma się odbyć w dniu 26 
czerwca br. we Lwowie. Omawiano 
dalej sprawę wybudowania  pętlicy 
tramwajowej na ul, Dwernickiego, u- 
zupełniono taryfę miejską opłat od 
podań stosownie do nowej ustawy, 
zatwierdzono  rekolaudację budowy 
garażu w zakładzie czyszczenia mia- 
sta, budowę rurociągu rzeźni miejskiej 
i łazienek na ul. Arciszewskiego. W 
dalszym ciągu omawiano sprawę do- 
stawy aparatów do zmiękczania wody 
w rzeźni miejskiej, wydzierżawiono 
grunty miejskie na pastwiska, a w koń 
cu zezwolono Bronisławowi Staniew- 
skiemu na postawienie namiotu cyr- 


kowego na pl. Bema od 27 maja do 20 
czerwca br, 


W sprawie używania lodu 
naturalnego, 


Ze względu na niebezpieczeństwo dla 
zdrowia, jakie w pewnych warunkach po- 
wstaje przez spożycie nieczystego lodu lub 
też przez nieodpowiednie używanie tegoż dla 
ochładzania napojów i artykułów spożyw- 
czych, jak n. p. przez oziębianie środków 
spożywczych, które wymagają bezpośredniego 
zetknięcia z lodem, n. p. mięso 1 przetwory 
mięsne, masło i t. d., dalej dla pewstrzyma- 
nia sprzedaży lodu zdrowiu szkodliwego, 
pochodzącego z okolicznych rzek i stawów, 
zanieczyszczonych  szkodliwemi dla zdrowia 
substancjami, — wolno dla celów spożyw- 
czych używać tylko lodu chemicznie i bak- 
terjologicznie czystego. Wykraczający przeciw 
temu zarządzeniu podlegają w drodze admi- 
nistracyjnej karze grzywny do r.ooo zł. lub 
aresztu do 3 miesięcy, albo obu tym karom 
łącznie. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 19 maja 1932. 
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Kongres Eucharystyczny w Dublinie. 


Jak wiadomo, w lecie r. b. odbę- 
dzie się w Dublinie, stolicy Irlandi, 
Kongres Eucharystyczny. Protektorat 
nad Kongresem objął Prymas Irlandji, 
ks. arcyb. Byrne, zaś delegatem apostol- 
skim będzie nuncjusz Pascal Robinson. 
Na Kongres dubliński wybiera się rów- 
nież z Polski liczna pielgrzymka. 

W sprawie tej otrzymaliśmy z kan- 
celarji ks. Prymasa Polski następujące 
pismo, datowane 11 maja: 

Organizatorzy pielgrzymki polskiej 
na Kongres Eucharystyczny do stolicy 
Irlandji, ojczyzny św. Patryka, odnie- 
śli wielki sukces. Uzyskali dla pielgrzy- 
mów polskich polski statek „Premjer”, 
który zawiezie ich do Dublina przez 
Londyn, a w drodze powrotnej zatrzy- 
ma się w jednym z północnych portów 
francuskich, żeby umożliwić pątnikom 
polskim złożenie hołdu św. Teresie w 
Lisieux i zwiedzenie kościołów Paryża. 

W pielgrzymce, która wyruszy z 
Gdyni wd niu 15 czerwca, bierze licz- 
ny udział nasze duchowieństwo. Oczy- 
wiście obecny będzie sam protektor, 
Prymas Polski Kardynał Hlond, a po- 
za nim jadą do Dublina ks. biskup 
Okoniewski, ks. biskup Przeździecki 
i prawdopodobnie księża biskupi Sze- 
lążek i Tymieniecki. 

Dzięki zamianie drogi lądowej na 
drogę morską uczestnicy pielgrzymki 
na Kongres kucharystyczny w Dubli- 
nie zyskują bardzo wiele. Statek „Pre- 
nijer", chociaż nie jest olbrzymem trans 


atlant;ckim, to jednak posiada wszyst- 
ke wygody i dzięki solidnej budowie 
zapewiua na morzu pełne bezpieczeń- 
stwo. (Cho.'aż ze względu na kabiny 
istnieć będzie vedział na klasy, to jed- 
nak nawet pasażerowie klasy trzecie) 
będą mieli wolny wstęp do wszystkich 
salonów 1 palarnı statku, a jedzerne tg- 
dzie dla wszystkich pasażerów wspól- 
ne, mianowicie wszyscy będą obsługi- 
wani przez kuchnię pierwszej klasy. 

Kongres Eucharystyczny w Dubli- 
nie zapowiada się wspaniale. Silna repre 
zentacja katolików polskich jest tem- 
bardziej pożądana, że międzynarodowy 
Kongres Eucharystyczny, za lat cztery 
odbędzie się w jednem z miast Polski. 

Śpieszne zgłoszenia celem wzięcia 
udziału w pielgrzymce, należy skiero- 
wać jeszcze do 25 maja b. r. do kan- 
celarji Prymasa Polski w Poznaniu, O- 
strów Tumski 1. Są wolne jedynie miej 
sca HI klasy na statku. Koszty podró- 
ży wraz w całkowitem utrzymaniem 
i t. d. (bez paszportu ulgowego i po- 
trzebnych wiz) wynoszą 650 zł. Wpiso- 
we wraz z I ratą wpłaty (razem 300 zł.) 
należy wpłacać na konto P. K. O. 
200.800 pielgrzymka polska do Du- 
blina. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że uczest- 
nicy pielgrzymki korzystać będą z ul- 
gowych paszportów, które jak wiemy 
są dzisiaj dostępne tylko dla nielicz- 
nych. Podp.: Ks. dr. Stanisław Janicki, 
dyrektor piegrzymki. 


Miejski Komitet Obywatelski 


dla spraw 


Działalność Komitetu dla spraw bezro- 
bocia zbliża się w sezonie obecnym ku 
końcowi. Komitet Wojewódzki, obejmujący 
akcją swą całe Województwo, zwoła w naj- 
bliższym czasie sprawozdawcze zebranie, po- 
czem częściowo lub w całości zawiesi swoje 
czynności, Na terenie Lwowa czynny będzie 
jeszcze Miejski Komitet Obywatelski przez | 
miesiąc czerwiec. 

Ostatnie posiedzenie Miejskiego Komite- 
tu, które odbyło się w środę, 11 bm. w sali 
obrad Magistratu, zagaił przewodniczący dr. 
Jen Poratyński  serdecznem wspomnieniem 
poświęconem tragicznie zmarłemu Sekreta- 
rzowi Komitetu ś. p. dyr. Alfredowi Tęcza- 
rowskiemu, którego pamięć zebrani uczcili 

Z przedłożonego przez przewodniczącego 
przez powstanie. 
sprawozdania wynika, że na cele akcji zwią- 
zanej z swą działalnością, wydał Komitet do- 
tąd kwotę 866.933 zł. 16 gr. Dochód w 
kwietniu łącznie z subwencją Komitetu Wo- 
jewódzkiego w kwocie 90,000 zł. — wynosi 
182.062.01 zł, a wydatki 178.696.72 zł, — 
Kosztem 32.274 zł. 56 gr. wydano w kwie- 
tniu 40.557 obiadów dla dorosłych, 


bezrobocia. 


52.762 obiady dla dzieci, Rozdawnictwo bo- 
nów i chleba odbywa się w dalszym  ciązu 
według ustalonych wymiarów, a pomoc le- 
karska funkcjonuje jak poprzednio, z ogra- 
niczeniami, wprowadzonemi przez Komisję. 

Przewodnicząca Sekcji imprez, p. dr. 
Mozołowska, złożyła następnie szczegółowe 
sprawozdanie z działalności w kwietniu, a 
sprawozdanie Komisji odziczowej przedłożyła 
przewodnicząca p. Soboltówna, komunikując, 


że w ostatnich tygodniach rozdzielono 198 
sztuk odzieży. ; , 
W dyskusji, która rozwinęła się nad 


przedłożonemi sprawozdaniami, uczestniczyli 
PP.: naczelnik dr. Szkodziński, ks. poseł 
Szydelski, prezydent Irzyk, pp.: Drojanowska 
i Reitmanowa, prezes Jodko.Narkiewicz, ra- 
bin dr. Freund, r. Bogdanowicz, ks. kanonik 
Grudzieński i dr. Roszek, który podnosząc 
bardzo nikłe świadczenia ze strony kawiarń 
i restauracyj, podjął się zorganizowanie kon- 
troli nad stosowaniem przez nic ustalonych 
dopłat do rachunków. 

Po powzięciu szeregu uchwał w sprawach 
bieżących, zakończono z tem, że następne po- 


a ' siedzenie odbędzie się dnia 25 maja br. 


Racjonalizacja w chińskim prze- 
myśle... rozbójniczym. 


Piraci chińscy, prosperujący zna- 
komicie od dawnych czasów, wpro- 
wadzili obecnie, ze względu na kom- 
plikacje w swoim przemyśle. metody 
swoistej racjonalizacji. Założyli oni w 
Szanghaju własne biura » magazyny, 
w których sprzedają nagrabłone towa 
ry i inkasują pieniądze za okup por- 
wanych osób, Ponieważ zdarzało się 
często w ostatnich czasach -—- a to Z 


powcdu kryzysu i działań wojennych ; 


— iż porwani przez piratów rzekomi 


bogacze okazywali się biedakami, za 
wykupienie których nie można było 
Otrzymać spodziewanej sumy, piraci 
postanowili działać ostrożniej, nie po- 
większać „kosztów handlowych“, i o- 
tworzyli w Szanghaju biura wywia- 
dowczo-informacyjne, Które wydają 
szczegółową opinię o zamożności u- 
patrzonej ofiary i o jej stosunkach 
hardlowo-majątkowych. Jest to więc 
racjonalizacja rozbójnictwa w dobrze 
i zrozumianym własnym interesie. 


Rozgrzeszenie 


Historja tego ciekawego faktu jest na- 
stępująca: 

Biskup Lourdes bawił w Brukseli, gdy 
nagle otrzymuje depeszę od jednego ze swych 
przyjaciół. Córka tego przyjaciela była umie- 
rająca, a ostatniem jej gorącem życzeniem 
było wyspowiadanie się z grzechów przed 
biskupem z Lourdes, którego dobrze znała i 
czciła. 

Stan zdrowia biskupa, wielka odległość 
do małej wioski, konieczność pośpiechu skło- 
niły biskupa do tego, że połączył się telefo- 
nicznie z przyjacielem i zaproponwał mu, aby 
domownicy przysunęli łóżko z chorą do te- 
lefonu i aby ojciec oddał słuchawkę córce. 
Nieszczęśliwy ojciec zrozumiał myśl biskupa. 


przez telefon. 


Wykonano ją natychmiast. Chora ujęła słu- 
chawkę telefonu, a wszyscy domownicy od- 
dalili się z pokoju. Umierająca słabym głosem 
spowiadają się ze swych grzechów do telefonu, 
przy którym biskup siedział w swoim fotelu 
w Brukseli. ' 
Po skończonej spowiedzi biskup ukląkł 
w pokoju w swoim numerze hotelowym i 
błogosławił chorą, która ze wzruszeniem 
wysłuchała błogosławieństwa, a z ulgą słów 
kapłana o odpuszczeniu grzechów, Po skoń- 
czoncj spowiedzi chora modliła się chwilę, 
poczem pożegnała biskupa serdecznie. 
| Pod wieczór dziewczyna zmarła, pojedna- 
na z Bogiem. 


KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
POPIERAJ FLOTĘ POLSKĄ! 


Wysokie odznaczenie 
polskiego artysty. 


Znakomity pianista, prof. Józef Turczyński, 
został udekorowany przez króla włoskiego 
orderem oficerskim „Corona d'Italia“ za 
zasługi artystyczne we Włoszech, Prof. Tur- 
czyński dał w ubiegłym sezonie r2 koncer= 


tów w większych miastach Italj. — Na 

zdjęciu naszem widzimy podobiznę prof. 
Turczyńskiego. 

z a 


List ze Stanisławowa. 


(Z dziełalności Tow. Krajoznawczego, — Z 

życia szkoły handlowej. — Z sekcji dramat. 

Żyd. Rady Sierocej. — Poświęcenie sztanda- 
ru w szkole im. E. Plater). 


(Aoresp: nieniu własna „uażety Lwowskiej“) 


Polskie Tow. Krajoznawcze w Stanisła- 
wowie rozwija żywą działalność. — I tak od- 
były się ostatnio staraniem Tom, wykłady 
o stylach w sztuce, które movią umożliwić 
rozpoznawanie zabytków *wniośników" krajo. 
znawstwa. Prelegent, dr. Józef Grabowski — 
ujął w sposób b. przystępny całokształt roz- 
woju stylów — z szczególnem uwzględnie- 
niem zabytków architektury rodzimej. 
Wkrótce odbędą się staraniem Tow. wycie 
czki w okolice Stanisławowa, celem zapo- 
znania się z zabytkami naszej połaci kraju. 
Ponadto rozpocznie się w najbliższych dniach 
zwiedzanie Stanisławowa, przyczem prelegen- 
ci Tow. spełniać będą rolę „ciceronów*, za- 
poznając zwiedzających z historją miasta i 
z licznemi zabytkami Stanisławowa. 

* 4 + 


Ub. tygodnia odbyło się w tut. szkole 
handlowej żeńskiej — uroczyste rozdanie 
Państwowej Odznaki Sportowej uczenicom 
zakładu, Do zebranych uczenic, członkiń 
hufca P. W. K. „Kresowianka* przemówił 
Kom. P. W. kap. Lubczyński, podkreślając 
olbrzymie zalety sportu w wychowaniu mio- 
dzieży. Następnie przemawiał dyr. Zakładu 
Tedeusz Rotter — poczem wręczono P. O, 
S. 17 uczenicom. Pozatem $ uczenic otrzy- 
mało zaświadczenia z ukończonych prób, z 
tem że w listopadzie otrzymają odznaki (bo 
nie mają ukończonych 16 lat). 


* LJ * 
Sekcja dramatyczna Żyd. Rady Sierocej 
w Stanisławowie wystawia z okazji Tyg. 
dziecka — komedję Schaloma Alejchema n. 
t. „Wielka Wyprawa“. Premjera komedji, któ- 
ra obecnie pozostaje w próbach pod reży- 
serją B. Kerna, odbędzie się 6 czerwca br, — 


Udział w sztuce biorą: pp.  Bladerówna,. 
Schiisslerówna, Schnapper, Rosenbaum, 
Schächter, Reisman, Werner i Tittman. 

E + . 


Ub. tyg. odbyła się z inicjatywy Kier, 
szkoły p. Misiołkówny, uroczystość poświęce- 
nia sztandaru szkolnego w szkole im. Emilji 


Plater. — W odświętnie przybrarej sali 
szkolnej, którą zamieniono na aulę — od 
prawił ks. Infułar Baziak uroczystą Mszę 


św., poczem dokonał aktu poświęcenia sztan- 
daru i całego gmachu szkolnego, W uroczy- 
stości wzięli udział przedstawiciele władz 4 
delegacje wszystkich szkół stanisławowskich. 
Bardzo bogaty program Święta. szkolnego 
wywarł miłe wrażenie na uczestnikach. D. 


cony sprawom społecznym, 
gospodarczym, Zeszyt podwójny 3—4 (ma 
rzec — kwiecień). Na treść tego zeszytu zło” 
żyły się przeważnie prace o Polakach w 


Brazylji. Na uwagę zasługują artykuły: posła | 
R. P. w Brazylji p. Grabowskiego, radcy emi- | 
gracyjnego na Amerykę Południową Michała 


Pankiewicza, ks. Józefa Joachima Górala * 
ks. Pałki, wreszcie artykuł K. Zieleniewskiego 
(„O ludności polskiej na ziemi brazylijskiej”): 
Numer uzupełnia obfita kronika życia go 
spodarczego, kulturalnego i społecznego wśróć 
wychodźtwa naszego w Brazylji i inny 
krajach, gdzie się znajdują większe skupienie 
polskie. 
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W sprawie leczenia 
ubogich chorych. 


Jak donosi Polska Ag. Public., w 
Komisji uzdrowienia gospodarki A 
munalnej Przy Prezesie Rady Mini- 
strów rozpatrywana jest obecnie spra- 
wa . utworzenia wojewódzkich fundu- 
szów wyrównawczych kosztów lecze- 
nia I opieki społecznej. Zadaniem tego 
funduszu byłoby pokrywanie kosztów 
leczenia ubogich chorych w wypad- 
ach: chorób psychicznych, trwających 
użej niż rok, gruźlicy, jako jednej z 
chorób najbardziej długotrwałych i ko- 
Sztownych w leczeniu i chorób wene- 
rycznych. Ponadto przeznaczeniem te- 
go funduszu byłoby pokrywanie kosz- 
tów leczenia i opieki spolecznej w wy- 
padkach, gdy nie można ustalić, która 
gmina obowiązana jest do ich uiszcze- 
nia. Koszta te pokrywane byłyby z 
unduszu wyrównawczego w całości 
ub częściowo. 


Fundusz (Wyrównawczy, według pro- 
jektu Komisji, powstałby w kazdam 
Województwie, pokrywałyby go zain- 
teresowane związki komunalne w na- 
stępujących częściach: 1/5 pokrywały- 
y powiatowe związki komunalne i 
gminy miast wydzielonych danego Wo 
jewództwa, a 4/5 gminy wiejskie, oraz 
gminy miast wydzielonych i niewy- 
dzielonych. Rozkład tych obu części 

nduszy wyrównawczego byłby do= 
Onywany między zainteresowane 
związki komunalne proporcjonalnie 
O liczby mieszkańców. 


Racjonalne uregulowanie sprawy le- 
IA e ubogich chorych posiadać bę- 
dzie dota znaczenie dla gospodarki 


omunalnej. 


ne KK 


Ogłoszenia arzed 


AMORTYZACJE. 


Firm. Il ro12/31. C. VI. 593. Do ts. re- 
u handlowego oddział „C“ wpisano: 
ni ień wpisu: 5 sierpnia 1931. Spółka z ogra- 
5 da p a po myśli ustawy 
6 marca 1906 L. 58 Dz. p. p. oparta 
4. jj ontrakcie Spółki z daty Kraków dnia 
pleks 1931 L. rep. 14994. Brzmienie firmy: 
łam; ton“ Towarzystwo dla handlu artyku- 
spd <lektro i fonotechnicznemi, Spółka z 
Saiba, k odpowiedzialnością w Krakowie. 
ziba: Kraków, Przedmiot przedsiębior- 
wa: a) Reprezentacja polskich zakładów 
i arconjs S.A. w Warszawie oraz „Co- 
mbia Spółka z ogr. odpow. w Warszawie. 
ów pwarzanie radjo aparatów i gramofo- | 
E c) sprzedaż towarów komisyjnych i to 
asnej produkcji lub też towarów zakunv- 
wanych na własny rachunek, d) Prowadzenie 
Warstatu reparacyjnego dla radjo aparatów 
1 Bramofonów, e) Ładownia akumulatorów. 
apitał zakładowy wynosi 2r.ooo zł. wpłaco- 
ay w całości. Zarząd spółki składa się z 
trzech zawiadowców. Zawiadowcami Spółki 
Ustanowieni zostali Zdzisław Włodek, wła- 
ścicie] majętności w Krakowie ul, św. Filipa 
zam., Adam Cygat, przemysłowiec w Krako- 
Wie ul. Podwale l. 7 zamieszkały i Adam 
Ślaszkiewicz przemysłowiec w Krakowie ul. 
w. Jana |. 3 zamieszkały. Podpis firmy na- 
Stępuje w ten sposób, że pod wypisanem, 
Wydrukowanem lub stampilją  wyciśniętem 
Koniem firmy położą dwaj zawiadowcy 
caucktywnie swoje podpisy firmowe. Czas 
ke a Spółki nieograniczony. Rok kalen- 
cice (ALe obrachunkowy. Przepisy doty- 
na podsta acji zgodne z ustawą, Wpisano 
DE bec podania z dnia 9 lipca rm1r 
E. Rep. 1454 tu spółki z dnia 4 lipca 1931 
a 1322 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 

Kraków, dnia 14 lipca 1931. 


Firm. IJ. 1792/31. C. VI. 496. Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział Wei e firmie 
Laboratorjum chem. Farmaceutyczne „Pol- 
HA Te aa o w Krakowie —Podgórze. 

en wpi u: utego r 
firme z ts. rejestru E N e = 
Bodstawie protokołu Walnego Badz. 
nia z dnia 23 grudnia 1931 r, 4124 


Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 18 lutego 1932. 


Firm. II. (32, C. Viks DOENE- 
“stru eo oddział „C” wpisano: Dzień 
wpisu 23 lutego 1932 r. Spółka z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 
trak A) 1906 L. 58 austr. Dz. U. na kon- 

pro z daty Kraków, dnia 9 lutego 
ka s Brzmienie firmy: Feuer- 

sport jaj, Spółka z ogr. odb. 
x | Og Kadi głównego: 
lal. Augustjańska s. Siedziba oddziału 
1jalnego: Tarnów, „Przedmiot przedsiębior- 
stwa: skup i handel j jaj w kraju, oraz eksport 
jaj zagranicę. Kapitał zakładowy wynosi 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 19 maja 1932. 


Święto Związku Strzeleckiego. 


Składanie hołdu na Kurhanie w Zadwórzu. 


W sobotę dnia 14 bm. 


ciągiem ze Lwowa do Zadwórza wyjechali 
przedstawiciele Władz, delegacje, Zarząd i 
Komendant Zw. Strzeleckiego VI. Okręgu, 


oraz kilkanaście kompanij strzelców. 


O godz. 6 wiecz. na oświetlonych łuczy- 
wami PAR ks. prałat Matecki w asysten- 
cji dziekana w. p. odprawił uroczyste modły 
za duszę poległych 318 bohaterów. Następnie 


ks. pr. Matecki wygłosił bardzo podniosłe 
przemówienie do strzelców, którzy — jak 
powiedział — z poświęcenia tych 318 spo- 


czywających w mogile winni czerpać naukę 
jak kochać Ojczyznę. 

Po przemówieniu złożyli strzelcy na 
Kurhanie wieńce i kwiaty poczem odmówio- 
no zbiorowo modlitwę „Wieczne odpoczy- 
wanie"... 


specjalnym po- ; 


Po modlitwie w porywających i rzewnych 
slowach przemówił prezes Zarządu VI. Okr, 
Zw. Strzel. dr. Mozołowski. W tej manifesta- 
cyjnej uroczystości wzięli udział P. gen. Po- 
powicz, im. Wojewody Nacz. Krzywoszyń- 
ski, starosta Eckhardt, starosta z Przemyślan 
Gradowski, starosta złoczowski Płachta, płk. 
Świątecki, dr. Piasecki wicepr. Izby Skarb. 
I. we Lwowie, komendant VI. Okr. Zw. 
Strzeleckiego mjr. Stachelski i wiele innych 
reprez. Władz. 

Po skończeniu ceremonji kompanje strze- 
leckie sprezentowały broń, orkiestra ode- 
grała Hymn i „Pierwszą Brygadę". O godz. 
17.50 nastąpił powrót do Lwowa, 

Tak więc w przeddzień Święta VI Okr. 
Zw. Strzel. uczczono pamięć świetlanych bo- 
haterów. 


„Marsz Zadwórzański". 


Rankiem dnia 15 maja br. w Zadwórzu 
panuje niebywały ruch. W obozie zawodni- 
ków szykują się drużyny. Za parę minut 
odbędzie się raport przed startem. O godzi- 
nie 3.50 komendant obozu w Zadwórzu ob. 
Nowak odbiera raport. Melduje się 12 dru- 
żyn dopuszczonych do zawodów marszowych. 
Przybywa Komendant VI. Okr. Z. S. mjr. 
Stachelski i zarazem komisarz Główny Mar- 
szu. Drużyny prezentują broń. 

Start o godz. 4 rano. Starter ob. Cengel 
wypuszcza co minutę drużyny z grupy I-szej 
oznaczone numerami 34 Zw. Strz. Lewan- 
dówka, rro P. W. Zakł. Czyszcz. miasta, 63, 
Z. S. Stanisławów, 5 Brzeżany, 61 Żółkiew, 
106 Lwów, 90o Cebrów — Tarnopol, 16 
Zniesienie, 122 Łyczaków, 76 Zw. Młodzieży 
Ludowej. Wreszcie drużyny gr. I. Bznaczone 
numerami 123 Baonu Podhor. Rez. Rawa 
Ruska i 83 — 52 p. p. Złoczów. Na starcie 
obecni Kom. VI, Okr. Z. i Bi: Stachelski, 
Poe Prezes VI. Okr. dr. Adam 
Piasec dr. Rolińska Pai Kolżernik i 
ludność. Za podążającemi drużynami ruszyli 
kolarze kontrolni, a na końcu kolarze za- 
pasowi i na motocyklu — kontroler główny 
ob, Hutter. I. etap marszu Zadwórze — Ku- 
rowice — to etap przygotowawczy i do 
kwalifikacji i czasu tego się nie wlicza. Tu 


20.000 RENO ZPL a aaa ea Zarząd spółki Pe się z 2 za- 
wiadowców, którymi ustanowieni zostali: 
Wigdor Feuerlicht i Nuchim Feuerlicht kup- 
cy zam. w Krakowie, Augustjańska s. Podpis 
irmy następuje w ten sposób,. że pod brzmie- 
niem firmy  Feuerlicht i Ska Eksport jaj, 
Spółka z ogr. odpow. w Krakowie, umieści 
swój podpis. samodzielnie albo sam zawia- 
dowca Wigdor Feuerlicht, albo sam zawia- 
dowca Nuchim  Feuerlicht. Czas trwania 
spółki: nieograniczony. Rok obrachunkowy: 
kalendarzowy. Organem przeznaczonym do 
ogłoszeń spółki jest dziennik krakowski 
„Czas“. Przepisy dotyczące likwidacji zawar- 
te są w ust. 1$ i 16 kontraktu spółki z dnia 
9 lutego 1932 L. rep. 41611. Wpisano na pod- 
stawie podania z dnia 22 lutego 1932 kon- 
traktu spółki z dnia 9 lutego. 1932 L. rep, 
Sąd okręgowy. Wydział ï. handlowy. 


Kraków, dnia 23 lutego 1932. 42t 


Firm. II. 1307/30. A. V. 140. Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział „A“ przy firmie 
„Kawiarnia i Restauracja Savoy“ w Krako- 
wie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 13 
grudnia 1930 r, Wykreśla się firmę: „Kawiar- 
nia i Restauracja Savoy“ w Krakowie z ts. 
rejestru handlowego. Wpisano na podstawie 
podania z 9 grudnia 1930. 3321 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 


Kraków, dnia 10 grudnia 1930. 


Firm. II, 237/32. Poj. III. 108. Do ts. 
rejestru handlowego Oddział „Poj“ przy 
firmie: Fabryka Wyrobów Metalowych St. 
Sulikowski wpisano dodatkowo: Dzień wvi- 
su: 16 lutego 1932. Zmieniono sposób za- 
stępowania i podpisywania firmy w ten spo- 
sób, że firmę „zastępować i podpisywać będą 
łącznie pod jej brzmieniem, dr. Jan Sulikow- 
ski i Zofja z Sulikowskich Wilkoszowa, albo 
prokurent Jan Wilkosz, łącznie z jednym z 
ostatnio wymienionych zastępców, z dodat- 
|» prokurę wskazującym. Wpisano na vod- 
stawie zgłoszenia z dnia 4 lutego 1932. 1216 
Sąd okręgowy. Wydział II. handlowy. 


Kraków, dnia 6 lutego 1932. 


Firm. IL. 83/32. C. I. 3. Do ts, rejestru 
handlowego Oddział „C“ przy firmie Parowa 
Cegielnia Edwarda hr. Mycielskiego i Ska w 
Trzebini Spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością wpisano dodtkowo: Dzień wpisu: 14 
stycznia 1932 r. Po myśli Rozp. Prez. Rzp. 
z 25 czerwca 1924 Dz. U. $$ poz. 542 spo- 
rządzono bilans przerachowania w złotych 
na dzień 1 stycznia 1925 roku, według któ- 
rego kapitał zakładowy firmy wynosi 175.000 
zł. Wpisano na podstawie podania z dnia 13 
stycznia 1932 i protokołu Walnego Zgroma- 
dzenia z dnia $ sierpnia 1929 roku. 3320 
Sąd okręgowy, Wydział Il. handlowy. 
Kraków, dnia 14 stycznia 1932. 


Ritmi 401/52, Ck 3. Do ts. rejestru 
handlowego oddział „C“ przy firmie: Paro- 
wa Cegielnia Edwarda hr. Mycielskiego i Ska 
w Trzebini, spółka z ogr. odpow. wpisano 
odatkowo. Dzień wpisu: 1 marca 1932. 

apit zawiadowca firmy Zygmunt Kubaty. 
Zawiadowcą został ustanowiony Florjan Sa- 
netra zam. w Chorzowie. Wpisano na pod- 


przymusowy 30 — min. odpoczynek i punkt 
posiłkowy na którym krzątają się strzelczy- 
nie. Drugi etap Kurowice — Winniki. Tu 
przymusowy odpoczynek 45 min. Czas mar- 
szu liczy się od Kurowic. Po drodze mijają 
drużyny bramy triumfalne ustawione na gra- 
nicach wiosek. Na punkt Winnicki przybył 
P. Generał Popowicz, dca Baonu Podh. Rez. 
w Rawie Ruskiej p. mjr. Wyczółkowski. 
Później nadjechał p. Wojewoda Różniecki w 
towarzystwie sekretarza p. Kirschnera, Ma- 
szerujące drużyny w postawie na baczność 
defilują przed przedstawicielami witane okla- 
skami przez ludność. P. Gen. Popowicz wita 
drużyny słowami: „brawo chłopcy brawo“, 

Wreszcie — Lwów — i Meta na pl. Bernar- 
dyńskim obok gmachu D. O. K, VI. Ze- 
brani przedstawiciele Władz Cywilnych i 
Wojskowych starszyzna Strzelecka oraz tłu- 
my ludności. Sygnał trąbka — to znak, że 
od ulicy Piekarskiej maszeruje drużyna. Roz- 
legają się oklaski — muzyka gra. 

1) Podczas marszu zostały zdyskwalifi- 
kowane 2 drużyny Zw. Strz. Lewandówka 
przez Komisję Lekarską, oraz 2) drużyna 
Związku Młodzieży Ludowej za utratę 3 za- 
wodników, gdyż najmniejszy skład drużyny 
na mecie ma wynosić 16 zawodn. 

O godz. 13 odbyła się defilada -../. O mmmmEMeMMPRT | 52 iz" kie MA waka RAR ZINYNAY || Boh 


stawie podania z 29 lutego 1932 i uchwał 

Walnego Zgromadzenia z 13 lutego 1932. 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 1 marca 1932. 3319 


Firm, II. 38/32. Poj. II. 137. Do ts. re- 
jestru handlowego Oddział „Poj“ przy Fir- 
mie Władysław Miłkowski wpisano dodat- 
kowo: dzień wpisu: 26 stycznia 1932. Zmie- 
niono firmę przez nadanie jej brzmienia: 
Księgarnia Katolicka M. tabelli (dawniej 
dra Wł. Mitkowskiego w Krakowie). Jedyną 
właścicielką firmy st Marja Łubieńska zam. 
w Krakowie ul. Warszawska l. 3. Wpisano 
na podstawie zgłoszenia z 7 stycznia 1942, 
i dekretu dziedzictwa Sądu grodzkiego w 
Krakowie z dnia 10 stycznia 1929 A. XII, 
1043/28. 3318 
Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy. 
Kraków, dnia 26 stycznia 1932. 


Firm. II. 234/32. A. IV 338. Do ts. re- 
jestru handlowego oddział „A“ przy firmie 
Herman Eder Fabryka kapeluszy damskich 
słomkowych i filcowych wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 5 lutego 1932, Wykreśla się 
prokurę Rufiny Nowohradzky w Krakowie 
Krowoderska 73. Wpisano na podstawie A 
szenia z dnia 4 lutego 1932. 317 

Sąd okręgowy, Wydział IL. Baduy. 


Kraków, dnia ş lutego 1932. 


UC Y TAA CTE. 


E. IIl. 6031/26. Edykt licytacyjny. Dnia 
18 sierpnia 1932 r. o godz. 11 przedpołudn. 
odbędzie się w Sądzie niżej podpisanym przy- 
musowa licytacja połowy realności obj. whl. 
472, 2045, 2869, 2929, 2946, 3054, 3457: 3458, 
4859. 3459, 3523» 3602, 3456 (cegielnia) D 
I. miasta Lwowa. Wartość szacunkowa TA 
na z przynależnościami wynosi 346.632 zł., 
najniższa oferta 173.316 zł„ poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi, akta można przeglądać 
w tymże Sądzie w godzinach urzędowych. 

Sąd grodzki miej. Oddział XXXVII. 


Lwów, dnia 17 maja 1932. 3149 


E. 2091/31. Dnia 14 czerwca 1932, %0- 
dzina ro odbędzie się w podpisanym Sądzie 
licytacyjna sprzedaż realności lwh. 69 (ppbud. 
5, 6, — ppgrt. 20 — ogród, 19, 851, 961, 
1074, 1277, 2209, 2569 — role, 1ç63, 2210 — 
łąki) gminy Zwertów, Michała Kita własnej. 
Przynależność: chata, stajnia, drewutnia, szo- 
pa, stodoła, 25 drzew owocowych. Wartość 
szacunkowa 5866 zł. Najniższa oferta 3gri 
zł, poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Wa- 
djum 586 zł, 6o gr. Warunki licytacyjne do 


obejrzenia w podpisanym Sądzie. 3354 
Sąd grodzki. 
Kulików, 31 marca 1932. 

E. 4519/31.  Edykt. Dnia 22 czerwca 


1932, godz. 9 odbędzie się w biurze 17 licy- 
tacja całej realności whl. 945 gminy Porze- 
cze, mał. Katarzyny Steczyszyn własnej, Cena 
szacunkow4 800 zł, najniższa oferta 533 zł. 


Sąd grodzki, Oddział III. 
Komarno, 22 kwietnia 1932. 3353 


E. 5228/31. Edykt. Dnia 23 czerwca 
1932, godz. ro odbędzie się w biurze 17 licy- 
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Zw. Strzeleckiego przed Gen. Popowiczem, 
Wojew. Różnieckim, Komendantem Głów- 
nym Zw. Strzel. ptk. Rusinem, i Komend. 
VI. Oki. Zw. Strzel, mjr. Stachelskim. 

Pod pomnikiem Mickiewicza zebrane 
były delegacje i reprezentanci wszystkich 
Wiładz. 

Imponująco przedstawiały się (defilujące 
oddziały Strzelca wlewając otuchę w serca i 
pewność, że Polska w ciężkich chwilach może 
liczyć na ofiarność swoich synów zorganizo- 
wanych w Zw. Strzeleckim. 

Drużyny po krótkim odpoczynku ma- 
szerują na strzelnicę, na Kleparowie, gdzie 
stają do dalszych zawodów w strzelaniu. O 
zwycięstwie decydują najlepsze wyniki w 
marszu 180 punktów i w strzelaniu 180 
punktów. Najlepsze wyniki w marszu uzyska- 
ła drużyna Zw. Strz. Żółkiew w czasie 3 g, 
55 m. 49 sek., Hufce P. W. Zakł. Cz. Miasta 
3 g. 56 m. 21 sek, i drużyna Zw. Strzel. 
Stanisławów 3 g. 57 m. 59 sek. Najmniejszy 
wynik w czasie 4 g. 53 m. 17 sek. uzyskała 
drużyna Zw. Strzel. Łyczaków, 

W. strzełaniu najlepszy wynik osiągnęła 
drużyna Baonu Podh. Rawa Ruska. Po osta- 
tecznem obliczeniu wyników zawodów mar- 
szowych i w strzelaniu Komisja sędziowska z 
komisrzem Głównym mjr. Stachelskim ogło- 
siła wyniki: 

Mistrzowstwo VI. Okr. Z. S. zdobyła 
drużyna Zw. Strzeleckiego Żółkiew i jako 
nagrodę szarfa z napisem „Mistrz Marszu 
Zadwórzańskiego"*. Puchar srebrny, żetony 
dla zawodników i dyplom. 

Nagrody zdobyły w grupie II.: 

Drużyna Zw. Strzel. Cebrów — Tarno- 
pol Herb m. Lwowa, żetony srebrne i dy- 
plom. Drużyna Zw, Strzel. Brzeżany Pu- 
har grecki nagr. b. Woj. Borkowskiego, że- 
tony bronzowe i dyplom. Pozostałe drużyny 
dyplomy za udział w marszu. 

Nagrody w grupie I. zdobyły: 

Drużyna Baonu Podh. Rawa Ruska, nagr. 
Pana Prezydenta R. P. statua bronzowa. Cho- 
rąży W. P. żetony złote i dyplom. Drużyna 
$2 p. p. Złoczów dyplom. Po obiedzie strze- 
leckim na strzelnicy Pan gen. Popowicz wy” 
głosił do zebranych drużyn przemówienie 
poczem zwycięskim drużynom w grupie I. 
rozdał nagrody p. gen, Popowicz, a izwv- 
cięzcom w grupie II. p. wojewoda Ro 
i p. mjr. Stachelski komendant . (Okr. 
Zw. Strzel. 


tacja całej realności whl, 284 gminy Tatary- 
nów Piotra Senyny własnej. Cena szacunko- 
wa 1.337 zł. 19 gr., najniższa oferta 884 zł. 


70 Br. 3352 
Sąd grodzki, Oddział IJI. 
Komarno, 21 kwietnia 1932. 


UPADŁOŚCI 


Sa 136/34/70. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji ugodowej w dniu 18 sty- 
cznia 1932 między dłużnikami Albertem 
Hammerem i Maurycym Gelbem we Lwowie 
a ich wierzycielami. 3346 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 19 marca 1932. 

Sa 143/31/35. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji ugodowej w dniu 4 lute- 
go 1932 między dłużnikiem Marjanem Ka- 
hanem w Oleszycach mieście —a jego wie- 
rzycielami. 3347 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 21 marca 1932. 

Sa 98/31/84. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji ugodowej w dniu 22 paź- 
dziernika 1931 między dłużnikami Francisz - 
kiem i Emilją Hell we Lwowie, Szajnochy 
2 „Bar Grotta“ a ich wierzycielami. 3348 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 24 marca 1932. 

Sa 32/31. Postępowanie ugodowe Izaka 
Ellenbogena w Rzeszowie zastanowiono wsku- 
tek nieprzyjęcia ugody przez wierzycieli. 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 20 kwietnia 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


gd, 58/30. Wdrożenie stępowania 
celem uznania za zmarłego joze Strzelczy- 
ka, urodzonego 15 grudnia 1878 w Tuszy- 
nie, powiat Mielec, syn Jana i Karoliny, 
jako żołnierz austrjacki 40 p. p. Oraz uczest- 
nik wojny światowej w niewoli rosyjskiej w 
roku 1918 bez wieści zaginął, Wzywa się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jego 
kuratorowi Dr. Boberowi, adwokatowi w 
Tarnowie, wiadomości o zaginionym, zaś 
poszukiwanego Józefa Strzelczyka wzywa się, 
aby tut. Sąd uwiadomił o swem życiu 6 
dnia ogłoszenia tego edyktu do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 3356 

Tarnów, dnia 3 marca 1932, 


L T. 81/31/9. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Stanisław Cybo- 
ran, urodzony 14 października 1885 w Czar- 
nej, powiat Pilzno, syn Marcina i Agaty 
jako żołnierz b. austr. 57 p. p- Oraz uczestnik 
wojny światowej, na froncie rosyjskim w vx. 
1914 bez wieści zaginął, ywa się każdezo 
o udzielenie_tut. Sądowi lub jego kuratorowi 
Drowi Lubienieckiemu, adwokatowi w Tar- 
nowie, wiadomości o zaginionym, zaś no- 
szukiwanego wzywa się, aby tut. Sąd uwia- 
domił o swem życiu od dnia ogłoszenia tego 
edyktu do 6-ciu miesięcy. Dopiero po upły- 
wie tego terminu edyktalnego i na ponowny 
wniosek, wyda się ostateczne orzeczenie sł- 
dowe, uznające go za zmarełgo. 3357 

Sąd okręgowy, Wydział I, 

Tarnów, dnia 23 marca 1932. 
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Z wydawnictw perjodycznych. 


„Biuletyn Urzędniczy“ — organ Związ- 
ku stowarzyszeń urzędn. państw. z wykształ- 
ceniem akad. zawiera w Ostatnim unmerze 
następującą treść: Pod znakiem kryzysu. — 
Z Komisji dla Usprawnienia Administracji 
Publicznej. Sigma, — O suwerenności — Le- 
szek Gembarzewski. — Zadania naukowe z 
dziedziny prawa i gospodarstwa kolejowe- 
go — Eljasz Czajkowski. — Świat urzędni- 
czy zagranicą. Dr. St. K. — Quaestiones. — 
„Jurysprudencja Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego. Str. — Mównica publicz- 
na (przegląd pism urzędniczych i innych 
czasopism), Z. K. — Z życia Stowarzyszeń 
związkowych. 


„Świat“, Tygodnik. Bieżący 20 numer 
„Świata' poświęcony jest w znacznej części 
zobrazowaniu sytuacji, w jakiej znalazły się 
obecnie nasze samorządy  terytorjalne. B. 
Wiceminister dr. M. Z. Jaroszyński przed- 
stawia „Kryzys gospodarki komunalnej i do- 
raźny program jej uzdrowienia“, prezydent 
m, Warszawy, inż. Z. Słomiński mówi „O 
położeniu miast polskich“, p. Teodor Toeplitz 
pisze wprost o „bankructwie samorządu”, 
prezydenci wielkich miast: C. Ratajski z 
Poznania, B, Ziemięcki z Łodzi, K. Duch z 
Krakowa wypowiadają się o ostatnim pro- 
jekcie ustawy samorządowej, inne artykuły 
poświęcone są zagadnieniom bardziej specjal- 
nym. Pozatem znajdujemy, jak zawsze w 
„Świecie", bogaty materjał bieżący, literacki 
i ilustracyjny: omówienie tragedji paryskiej 
i jej politycznych konsekwencji, ciekawy ar- 
tykuł o teatrze angielskim z powodu poby- 
tu trupy londyńskiej w Warszawie, recenzję 
nz Komedji Amerykańskiej". A Nowaczyń- 
skiego i ze sztuki Kuncewiczowej etc. Nu- 
mer poważny w treści, choć lekki w czytaniu. 


„Nafta* — miesięcznik poświęcony 
sprawom przemysłu naftowego zawiera w 
ostatnim numerze następującą treść: Destruk- 
tywna robota. — D. Edmund Kaleta: Uwagi 
związane z organizacją przemysłu naftowe- 
go. — Dr. Bronisław Wojciechowski, poseł 
ma sejm : O funduszu wiertniczym. — Kon- 
ferencja naftowa w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu, — Refleksje z konferencji war- 
wzawskiej. — Panu dyr. Wygardowi w odpo- 
wiedzi. — Przegląd prasy. — Przegląd zazra- 
miczny. — Wiadomości bieżące. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 
Cwartek, 19 maja. 

LWÓW (381). Godz, Trans. z Warszawy. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. — 11.58: 
Retransmisja sygnału czasu z Obserwatorjum 
Astronomicznego w Warszawie, hejnału z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. Odczytanie 
programu na dzień bieżący. — 12.10: Trans. 
w Warszawy. Urz, kom. Państw. Inst. Meteor. 
R2.15: Trans. z Warszawy. „Co zmienić a co 
pen wygł. inż. Edward Baird. — 12.35: 

rans. z Warszawy. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 19 maja 1932. 


szkolny z Filharmonji Warsz., zorganizowa- 
ny przez Wydz. Ośw. i Kult, m. st. Warsza- 
wy wespół z Polskiem Radjo. Wykonawcy: 
orkiestra filharmoniczna pod dyr. Bronisła- 
wa Wolfstale. Edward Bender (bas), Bolesław 
Kon (fort.). i Ludwik Urstein (akomp.), — 
14.00 — 14.45: Przerwa. 14.45: Trans. 
z Warszawy, Muzyka z płyt gramofono- 
wych. — 15.05: Trans. z Warszawy. Kom. 
gospodarczy 1 giełda pieniężna. — 15.14: 
Lwowski komunikat L. O, P. P. — 15.26: 
Trans. z Warszawy. Odczyt. — 15.45: Trans. 
z Warszawy. Kom. Centr, Biura Hydr. dla 
żeglugi i rybaków. — 15.50: Trans. z War- 
szawy. Program dla dzieci. — 16.15: Przer- 
wa. — 16.20: Trans. z Warszawy. Lekcja 
języka francuskiego (kurs średni). Lektor 
Lucien Roquigny. — 16.40: Utwory Griega 
na fortepian w wyk. p. Marji Witanowskiej. 
17.00: Muzyka z płyt gramotonowych i .Sil- 


a Rerum“. — 17.10: Trans. Z Warszawy. 
„Sandomierskie“ wygł. dr. Aleksander Pat- 
kowski. — 17.35: Koncert solistów. — 
18.50: Rozmaitości. — 19.10: Odczytanie 
programu na dzień następny. — 19.15: 
Trans. z Warszawy. Kom. rolniczy Przyspo- 
sobienia rolniczego. — 19,25: „Nowicjat 


tenisowy“ wygł. p. Leon Getter. — I9sc«; 
Komunikat Małop. Tow. Zachęty do Hodo- 
wli Koni. — 19.40: Płyta gramofonowa. — 


19.45: Trans. z Warszawy. Prasowy Dzien- 


nik Radjowy. — 20.00: Trans. z Warszawy. 
Feljeton p, t. „Dusza okrętu“ wygł. pł Jim 
Poker. — 20.15: Trans. z Warszawy. Muzyka 
lekka w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. Sta- 
nisława Nawrora. Zofja Ternè (piosenki). 
Akomp. Ludwik Urstein. — 21.15: Trans. z 
Wilna. Słuchowisko p. t, „Barbara — jeszcze 
Gasztołdowa żona“ — Magnuszewskiego. — 
22,00: Trans. z Warszawy. Dod. do Praso- 
wego Dziennika Radjowego. — 22.05: Trans, 
z Warszawy. Urz. kom. Państw. Inst. Me- 
teor, — 22.10: Trans. z Warszawy. Rewja 
z M. Oka. — 22.10 — 24.00: Muzyka tanecz- 
na z Teatru — Variete „Bagatela“ we Lwo- 
wie. Orkiestra pod dyr. Leopolda Striksa, 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Lwów, 17 maja, 
Obroty giełdowe: 4% Kom. P. B. Kr. 
29.—. 
| Ruch bardzo skromny — usposobienie 
słabe, 
Dolar w obr. pryw. 8.8534. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 17 maja. 

Na Giełdzie obroty Mie we wszyst- 
kich artykułach. Zboża chlebowe, jęczmień, 
owies utrzymują się w cenie; hreczka podro- 
żała, natomiast fasola, kasza, groch, mąka 
pszenna zniżkują w cenie. 

Tendencja naogół utrzymana, 
bienie ożywione. 

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska. 

Pszenica kr. dwor. od 29.— do 29.50; 
Pa zbior. od 27.75 do 28,25; żyto ma- 
op. jednol. od 26.75 do 27.—; Żyto zbior. 


usposo- 


XXVII-my koncert ' od 26.— do 26.25; jęczmień małop. przemiał. 


od 17.25 do 17.75; owies zbiorowy zadeszcz. 


od 19.50 do 20.—; kukurydza krajowa od 
21.— do 22,—; groch polny od 23.— do 
24.—; hreczka przemiałowa od 19— do 
20.—; otręby żytnie od 14.— do 14.24; 


otręby pszenne od 12.75 do 13.—; Mąka 
pszenna luksusowa od 51.— do s52,—; mąka 
pszenna od 47.— do 48.—; mąka żytnia od 
44.— do 45.—; kasza jęczmienna grubsza od 
33.— do 35.—; Pęcak Nr. 10. od 33,— do 


35% AUNR 
Ceny rynkowe. 

Fasola krasa od 28.— do 29.—; groch 

Victorja od 28,— do 30.—; groch pół 


Victorja od 26.— do 27.—; hreczka pastew- 
na od 15.50 do 16.—. 


Inne kursy niezmienione. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 18 maja. 


PAPIERY PROCENTOWE: $ proc. 
poż. konwersyjna 38,00—38,25; 6 proc. poż. 
dolarowa 48,13—51,13; 4 proc. poż, dola- 
rowa 47,25; Io proc. poż. kolejowa 102,—. 

DEWIZY:  Belgja 125,00;  Holandja 


-GIE OGŁOSZEŃ k. 


ZARZĄD SPÓŁKI 


„Podkarpackie Powarzyytwo klekiryezne" 


SPÓŁKA AKCYJNA 
zawiadamia, że 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


Nr. 112 


Nowy Jork  (kab.) 8,90,5; 
Praga 26,39; Szwajcarja 
212,70; Londyn 32,70; 


361,65; 
3514; 
Berlin 
45,90. 


174,405 | 


Paryż | 
Włochy j 


AKCJE: Bank Polski 71,00—71,50. | 


4 


Zakład Dentystyczno - Techniczny 


FRANCISZEK ROSYK, 


Lwów, ul. Bielowskiego l. 5, HI p. i 
Telefon 67-02. E 


OGŁOSZENIE. Wzywa się wierzycieli Kra” 
jowego Zakładu Kredytowego Spóździeina 
z o. o. Lwów, ul. Łyczakowska 10, by w 
przeciągu 3 miesięcy zgłosili swe pretensje 
do Spółdzielni — ZARZĄD. Sss 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM skradzione prawo jazdy | 
wydane przez Województwo lwowskie, 
kartę na broń i legitymację lekarską szpi- 
talną na nazwisko dra Krywokulskiego 
Stefana. 3345 


UNIEWAŻNIAM książeczkę rejestracyjną 
na motocykl Lw. 8928, wystawioną przez 
Województwo Lwowskie na nazwisko 
Dymnicki Jan. 3351 


odbędzie się w biurze Spółki we Lwowie, ul. Fredry l. 9, 


dnia 31-go maja 1932 r., godzina 


13-ta, z następującym 


porządkiem dziennym: 


1) Otwarcie Zgromadzenia i wybór przewodniczącego. 

2) Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej i Komisji Rewizyjnej z czynności 
Spółki za okres operacyjny od 1 stycznia 1931 do 31 grudnie 1931. 

3) Rozpatrzenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok gospodarczy 1931, 
zatwierdzenie tego zamknięcia rocznego i powzięcie uchwały w przedmiocie użycia 
wyników bilansowych tego roku administracyjnego. 

4) Udzielenie pokwitowania dawnej Dyrekcji i Radzie Zawiadowczej za okres 
czasu Od I Stycznia 1931 do 31 grudnia 1931. 

$) Wybór członków Komisji Rewizyjnej. 


6) Wybór Zarządu na następny rok. 
7) Wolne wnioski, 


Po myśli $ 22 statutu każda akcja daje prawo do 1-go glosu. 
Po mysli $ 21 statutu w Walnem Zgromadzeniu może 


brać udział każdy 


akcjonarjusz, o ile jest wpisany do księgi akcyjnej canajmniej na 7 dni przed dniem 


Walnego Zgromadzenia. 
PP. Akcjonarjusze, reprezentujący 


conajmniej 


1/1o część kapitału akcyjnego, 


mogą z zachowanicm przepisów art. 54 prawa o spółkach akcyjnych zgłosić na 
porządek dzienny dodatkowe sprawy, które mogą być zamieszczone w  ostatniem 


ogłoszeniu. 


3181 


Wnioski o uzupełnienie porządku dziennego do dnia dzisiejszego nie wpłynęły. 
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ANTONINA KORCZAK. 


9) 


V Symfonja. 


NOWELA. 


Bardzo szybko stała się Lena co- 
dzienuym moim gościem; z początku 
motywowała te częste wizyty tym lub 
innym pretekstem. Po paru dniach 
jednak przychodziła poprostu, nie 

ryjąc swojej przyjemności, bo wie- 
działa, że wnosi radość. Bohdan po- 
czął częściej przesiadywać w domu, 
nieraz całemi godzinami czytał lub 
grał ze mną w karty. Zrywał się na 
każdy dzwięk dzwonka, popełniał 
ciągle błędy w grze, ciskał jedną książ- 
kę brał drugą, a gdy spędził tak kil- 
ka godzin nie doczekawszy się pani 
Ligockie), chodził przez cały dzień zły 
i smutny. Ale ile przemiłych chwil 
spędziliśmy wówczas we trójkę! Wte- 
dy nie zastanawiałam się jeszcze nad 
tem, czy moje postępowanie jest złe, 
czy dobre. Cieszyłam się poprostu od- 
zyskaniem mego ziecka, jasnym u- 
$miechem jego twarzy i tym ciepłym 
nastrojem rodzinnym, który zapano- 
wywal u nas wraz z wejściem Leny, 

Lena należy do tego rzadkiego ty- 

u kobiet, umiejących prostemi środ- 
ami tworzyć naokoło siebie atmosfe- 


rę, w ktorej każdy musi się czuć do- 
brze, czy to będzie człowiek dorosły, 
czy dziecko, czy zwierzę... Jej przyj- 
ścia niepodobna było witać inaczej, 
niż z radością, a jej obecność nie przy- 
krzyła się nigdy, jak świeże powietrze, 
lub chleb codzienny. 

„Wiedziałam, że poza wizytami u 
mnie, ona i Bohdan zaczęli się też 
spotykać na mieście, chodzić razem 
na długie spacery. Warszawa o tej po- 
rze roku jest prawie wyludniona, 
więc Lena opuszczała się trochę w 
zwracaniu uwagi na opiaję ludzką. 
Powinnam była oczywiście upominać 
ją, lub Bohdana, przestrzegać ich, my- 
śleć o nich, ale byłam tak szczęśliwa na 
myśl, iż syn mój wraca do siebie, do 
dawnego siebie, w towarzystwie tej wy- 
jątrkowej kobiety, że ogarniał mnie za- 
bobonny lęk, aby nie spioszyć swego 
szczęścia. 

„Ostatniego wieczora przed wyjaz- 
dem Leny wybrali się razem na dan- 
cing. Czekałam na powrót Bohdana 
spokojna jak nigdy. Telefon nie dzwo- 
nił, nie odzywały się żadne nienawistne 


głosy, nic mnie nie obchodziły samo- 
chody na ulicy, ani kroki na schodach. 
Wiedziałam, że on jest z nią i że każ- 
da godzina z nią spędzona daje mu ra- 
dość i siłę. 

„Późną nocą usłyszałam klucz w 
zamku, jakieś głosy w sieni. Wyszłam 
zaniepokojona, ale już w progu oplo- 
iły mnie nagie ramiona. 

„— Przyprowadziłam pani syna, 
nie gniewa się pani?" 

„— Pani Ligocka boi się opinji swe- 
go stróża, nie pozwala odprowadzać się 
w nocy“ — śmiał się Bohdan. 

„— Wcale nie, ale zostałam dziś 
pasowana na niańkę pani jedynaka i 
chodziło mi o to, by go odstawić do 
domu“ — przekomarzała się Lena. 

„A Bohdan ucałował ją w rękę ser- 
decznie, poprostu, ale z jaką czcią! 

Pamiętam, iż wówczas po raz pierw 
szy uprzytomniłam sobie, że ta ko- 
bieta jest przecież mężatką, że ma 
dziecko, że ostatecznie sam Bohdan 
nie jest wolny i że uczucie jego do 
nie; może zrodzić tylko ból i łzy. Ale 
już Lena tuliła się do mnie na poże- 
gnanie, odpędzając swym czarem 
wszelkie skrupuły i obawy, Przed o- 
dejściem powiedziała mi jeszcze: „Je- 
żeli pani będzie mnie kiedykolwiek 


„potrzebowała, proszę bez ceremonji 


depeszować po mnie". 


Odprowadziwszy ją nadół do sa- 


mochodu, Bohdan wstąpił do mego 
sypialnego pokoju i położył mi głowę 
ną ramieniu dawnym, dziecinnym ru- 
chem. 

„Jakie to dziwne, mateńko — rzekł 
—- ta kobieta wyciąga ze mnie wszyst- 
ko co było jeszcze we mnie dobrego". 

„To też po jej wyjeździe nie po- 
wrócił do dawnego trybu Życia, ale 
pomimo częstych listów Leny był co- 
raz smutniejszy. 

„I wówczas popełniłam nieprzeba- 
Czalny błąd: zmartwiona jego wygią- 
dem, niespokojna o niego, przypom- 
małam sobie ostatnie słowa Leny. Ze- 
brałam się na odwagę i zadepeszowa- 
łam do niej. prosząc o przyjazd, 

„Przyjechała! Prosto z dworca ka- 
zała się wieźć do mnie. Przypuszcza- 
jąc, iż w tych godzinach przy ,edzie, 
wyjechałam na całe popołudnie do mej 
kuzynki do Zielonki. Bohdana namó- 
wiłam, by dla wypoczynku został w 
domu. Chciałam mu zostawić całą ra- 
dośc tego riespodziewanego  przyjaz- 
du... Jak mi Bóg miły, nie miałam nic 
inrego na myśli... Pani mi wierzy, nie- 
prawda? Poprostu nie przyszło «ni na 
myśl, znów mój niepoprawny idea" 


lizm, nieżyciowa mądrość!... Ale mie 
przypuszczałam, miech mi pani wie- 
rzy! 

(C. d. n.). 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy |-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za j wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 
4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na |-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — droboc ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
60Q zł. — picrwsza (pod nagłówkiem) 800 zł — Ogloszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, —zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


RZEPA W 
„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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